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m T Ł O C Z O N Ą  (m a rsy lsk ą )  
CIĄGNIONĄ (fe lc ó w k ę )

• k a r p i ó w k ę i Cegłę:m MASZYNOWĄ,? 
PUSTAKI
KOMINÓWKĘ (radjały)

S K R Z Y P C E ~ M
sk o ry g o w a n e  do u ży tk u  szk o ln e g o  i k o n c e r to w e

S^a^iaMLy z najlepszych fabryk 
Wszelkie n ap raw y u sk u teczn ia  p o  c e n a c h  k on k u ren cyjn ych .

P raca  b ard zo  staranna. 
I n s t ir iu n e m t y  d ę t e  z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na sk ład z ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

P ra c o w n ia  lnw trum ent6 'w  N u zyczn ^ ch

JOZEFA ZAJĄCA
« 1 ,  E r i o r A n A s l c M  S B fi I. p ię tro .

S k ł a d  M a a i o n
W KRAKOWI E,  Plae.SzczepaAski L. 9.

- - - poleca -, J -

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIWACZE d o  d rzew  o w o co w y ch , 

Środki ch em iczn e  d la  zw a lcza n ia  szkodników  
d rzew  o w o c o w y ch  

„ N O R N I K "  n a jsk u teczn ie jsza  tru c izn a  na  
szczu ry  i  n o rn ice  

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E
W Ę Z A  S Z T U C Z N A  ________

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K SA N D E R  ROM M

powrócił
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne.

S ftfłW S lP P  ât’ 22‘ uczciwy> p osiad ający  dobre  llf llT fllb l i  św ia d ec tw a  ze  szk o ły  p o w śż . i  za w o ­
d ow ej p rzyjm ie p o sa d ę  lok aja , w oźn ego , stróża i t. p 
Z głoszen ia  do ad m in istracji »R oli« p od  »stolarz«.



Koń świadkiem .
— Daliście Siwkowi siana?
— Tak jest, panie sierżancie.
— A kto to widział ?
—; Prugi koń!

M aciek  i K aśka.

Świr, świr, świr -w starym płocie, 
Maciek z Kaśką po robocie,

Co wiedzieli, powiedzieli,
Będą hulać przy niedzieli.

Kaśka strojna, jak marmuzel,
Pójdzie z Maćkiem na karuzel, 

Kto spojźre, powie „ o w a !“
Para z nich „morowa!"

Pszczelarze!

W iejscy dyplomaci.
— Przyznajcie się  kumie, że maicie iwana podra­

paną. nie od gałęzi, tyłko od bijatyki po pijanemu.
— A nieclh tato, powiem prawdę, ale niletóh wójt 

wpierw powie, czy mu spuchł nos od mrozu czy 
ilaszeczkl

liaidarSci, podkurzacza, 
maski na twarz, sita da

n a w u n a s n a m n a  miodu, węzę SZtliGZnę 
c najjglębszsm t k o m ó rk am i pod g w aran c ją  s  czystego 
p szcze lnegow osku , k u p u je  w osk, p rze ra b iam  na wązą i za* 
m len lam  aa przybory , oraz w szelkie inne przyboory poileca 
n a jta n ie j M lehal Popow  (dawniej W lad. fiaw er) P ie rw sza  
K rakow ska W y tw ó rn ia  P rzyborów  Pczezelnlezych oraz Pra* 
aew nla M echaniczno - B lae h a rsk e  - B udow lano  - G alan te­
ry jn a  1 Bobót W odociągow ych, K raków , nl. ów. T om asza 
I 8. w  podwórzu. W ykonu je  w szelkie roboty w zakres bla- 
B karctw a wchodzące, jak k ry cie  dacków , w lo t fcoóeletów 
i t. p. oraz uskuteczni* n ap ra w y  tychże tak w  m ie jsc a  jak 
I n a  prow incji. C enn ik i w ysyłan i darmo. O lerty  i porad* 

fachowa bezpł&fcnig. — U w aga n a  adres!
WBMW— B— M M  ■IIIIISHI mil I I I I I M — B M M M M

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca b roszura Lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gr.

P u ste ln ia  św . J a n a  w  D ukli. 
jlłiYfr ^  ^  ^  ^  ^  a.

P IE C Z E C IE  :dla Stowarzyszeń,
_    urzędów gminnych

parafja lnvch  k ó łe k  R o ln ic z y c h  i t. p.

6W O ŹO CIK  DO H ZT A N D A & O W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najnlższycb ceaacfc

JÓZEF MARCZYK bytow hik
SgrssSs&w?,, I w .  T o m a n a  2 4  (Enacii laty Oszoz«eaańo!)

Konto P .K .Ó . K raków  Nr. 407.94S.

Sen.
— Czy wierzysz w  sny?
— Naturallnie.
— Powiedz mi więc, co oznacza, gd® ©atotwSek 

żonaty śni, że jieot kawalerem?
—- (Przsy przebudzeniu ^  wielkie rozczarowania

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

N a  targu.
K u p i e c  : — Ależ ta kuina pewnie chora, bo tak 

posmutniała?
Ż y d :  — Na moje sumienie, ona jest zidrowa, 

tylko tak posmutniała z tego, ©o pan tak miało za nią 
daje. '

z roku iy z /5 1930, 1931 i 1932. 1933
do nabycia w Administr. »Roli« po 6*80 ń  
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.
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lleluja! Chrystus zmartwychwstał! Oto sło­
wa wesołe, które w obecnej chwili wydoby­
wają się z piersi wyznawców Jezusa Chry­
stusa i rozbrzmiewają po świątyniach Pań­
skich, po pałacach i ubogich chatach wie­

śniaczych. Cieszymy się i radu­
jemy wszyscy, bo i mamy czego.
Nasz bowiem Odkupiciel zwy­
ciężył śmierć, odwalił kamień 
grobowy i powrócił do życia 
w uwielbionem ciele. Powstał 
z martwych i okazał, że jest 
Bogiem prawdziwym, a tem sa­
mem dał nauce Swojej potwier­
dzenie najwyższe. Gdyby bo­
wiem Chrystus Pan nie był 
zmartwychwstał — jak sam o 
sobie przepowiedział — Jego 
nauka nie byłaby prawdziwą, a 
nasza Wiara, jak pisze święty 
Paweł — byłaby próżną. Teraz 
jednak inaczej się rzecz ma; 
wszystkie prawdy, które głosił 
Pan Jezus stały się niezbitemi, 
bo od Boga pochodzącemi, a 
Wiara naszą zyskała najsilniej­
szą podstawę.

Nie ten atoli był tylko sku­
tek zmartwychwstania Pana Je­
zusa, prócz tego zyskaliśmy je­
szcze i to bardzo wielkie, niepojęte dobrodziejstwo, 
że otwarły się dla nas zamknięte przedtem przez 
grzech pierworodny podwoje niebios, a śmierć niema 
już nad nami panowania, bo i nas czeka kiedyś 
zmartwychwstanie, i my powstaniemy z grobów, daj

tylko Boże, aby ku uczestniczeniu w  chwale niebie­
skiej.

Aby jednak to zmartwychwstanie nasze by­
ło dla nas radosnem, powinniśmy przedtem to jest 
w tem życiu doczesnem starać się stać się godnymi 
tego szczęścia przez wierne wypełnianie rozkazów 
Pańskich i stosowanie naszych zamierzeń i postęp­
ków do nauki Chrystusowej.

Jeżeli kiedy, to teraz właśnie, 
kiedy zły duch przez swych po­
mocników tak usiłuje oderwać 
ludzi od Kościoła i Wiary św., 
potrzeba nam mocno stać przy 
sztandarze Chrystusowym i od­
pychać wszelkie napaści i za­
biegi naszych wrogów, choćby 
ci za wyrzeczenie się prawd 
ewangielicznych obiecywali nam 
złote góry i prawdziwy ziemski 
raj na ziemi. Obłudna bowiem  

a nauka ich, choć 
ubrana w pozór prawdy i ocu- 
krzona obietnicą szczęścia ziem­
skiego, fałszem jest, bo się nie 
zgadza z nauką Chrystusową, 
skoro zaś ta jest prawdziwą, bo 
Bożą, to tamta jako jej przeci­
wna tem samem musi być fał­
szywą, bo nie może być, aby 
dwie nauki sobie przeciwne by­
ły równocześnie obie prawdzi­
wemu

Nasz naród słynął oddawna 
z przywiązania do Wiary św. i dziś jeszcze — dzię­
ki Bogu — pod tym względem zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc między innemi narodami. Dobro nasze­
go Kościoła i naszej Ojczyzuy wymaga koniecznie 
abyśmy ani na chwilę nie zapominali o tem, iż eała
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nasza pom yślność doczesna i wieczna zależy od wier­
nego wypołniania nauki Jezusa Chrystusa, który sam  
rozkazał miłować się wzajemnie i pracować wspól­
nie, ale z przepisami Jego Zakonu. Pod Jego więc 
sztsndar garnij się ludu z pod słomianej strzechy !

L E O N A R D  S O W IŃ S K I

Nadzwyczajne
(Pow ieść historyczna).

(Ciąg dalszy).

Chorążyc drgnął i wpatrzył się ze zdumieniem 
w szczerniałą' i wychudzoną twarz Poleszuka... Nie 
zaraz poznał w nim Semena.

— Co ty tu robisz? zapytał z trwożnem prze­
czuciem.

Wkrótce dowiesz się pan o wszystkiem — 
odpowiedział posępnie zapytany. Muszę z panem 
pomówić na osobności.

Chorążyc skierował się ku pierwszemu zajaz­
dowi i po chwili obaj wygnańcy znaleźli się w oso­
bnym pokoiku.

— Na miłość Boga! mów! — naglił Chorążyc — 
nieszczęście jakieś stać się musiało!

— Wielkie nieszczęście! odrzekł Semen — 
dobytek nasz rozgrabiono, ludzi pomordowano, tabun 
uprowadzono... Tatarzy Ibrahima baszy zburzyli całe 
koczowisko do szczętu.

— O Talpie nic nie mówisz?
— Zamordowany.
0  żonę nie śmiał zapytać Chorążyc... przeczuwał, 

pewny był nieszczęścia.
— Semenowi pierwszemu wypadło dotknąć bo­

lesnego przedmiotu.
— Panią także porwano — dopowiedział głucho.
Chorążyc jęknął tylko.
— I mówisz, że to Ibrahim basza? - odezwał 

się po chwili.
— Sam go widziałem, gdy wsadzał panią na 

konia.
— Wydrę ja mu ją, wraz z sercem zdradzie- 

ckiem z piersi! mruknął Chorążyc.
Całe piekło zemsty i nienawiści rozgorzało mu 

w łonie.
Nie warto narażać życia za nią.

Odpowiedź Semena brzmiała tak dziwnie, taka 
ją cechowała obojętnoś i wzgarda, że musiało to 
zwrócić uwagę Chorążyca.

Wpatrzył się weń, czekając wyjaśnienia.
— Niemałej odwagi potrzebował, były ulubie­

niec Błockiej, ażeby wypowiedzie oskarżenie fatalne.
Pani dała się porwać dobrowolnie.

— Co ty bredzisz, psia mordo! ryknął Cho­
rążyc, zrywając się z sofy i stając przed oskarżycie­
lem z pięściami zaciśniętemi.

Poświadczam to, com widział na własne 
oczy — odrzekł spokojnie Semen. Czyż jabym 
śmiał rzucać potwarz na osobę niewinną i na kogo 
jeszcze? na żonę pańską...

1 zaczął mu opowiadać wszystkie szczegóły por­
wania Angioliny, nie omieszkawszy przypomnieć 
stosunki jej podejrzane z Fatymą, stręczycielką 
Ibrahima.

Chorążyc słuchał z pochyloną na piersi głową 
i tylko niekiedy jęknął głucho.

Och! ciężko mię dotknęła prawica Boża — 
wyrzekł z łkaniem bolesnem, dosłuchawszy opowia­

dania Sem ena do końca. — I za co mię ona karze 
tak niełitościwie?...

Rzucił się na sofę i ukrył twarz w jej wez­
głowiu. Co chwila wstrząsały nim drgania konwul- 
syjne.

Powstał nareszcie, padł na kolana i zatopił się 
w modlitwie bez słów... niepodobna mu było wyna­
leźć odpowiednich ogromowi boleści swojej:

Pokrzepiło go to skupienie ducha i niema roz­
mowa z Bogiem, wkońcu bowiem, zwracając się do 
zwiastuna niedoli swojej, spokojniejszym przemówił 
g ło sem :

I cóż teraz poczniemy, przyjacielu?
Spostrzegł, że cała twarz Sem ena była zalana 

łzami. Uścisnął mu rękę i rzekł serdecznie:
Nie powinniśm y się rozstawać ze sobą. Obaj 

jesteśm y nieszczęśliw i i obowiązani wspierać jeden 
drugiego. Ale cóż robić nam pozostaje? jaka przy­
szłość nas czeka? W  kraju tym dłużej przebywać 
nie mogę, a zasoby moje bardzo są szczupłe.

— Powracaj pan do swoich, do ojczyzny... wszak  
m usisz tam mieć krewnych i przyjaciół.

j tam nic m ię dobrego nie czeka — odrzekł' 
smutnie Chorążyc. — Ty nie wiesz, jakie wypadki 
w ypędziły mię z kraju rodzinnego. Za opowieść
0 twych nieszczęściach i zem ście nad ich sprawczy­
nią, dłużny ci jestem  również otwarte wyznanie. 
Posłuchaj tylko.

I opowiedział mu ze wszystkiem i szczegółami 
historję życia swojego od pamiętnych imienin Cho­
rążego, przed laty piętnastu. Zabójstwo Miecznika, 
w czasie zajazdu, podróż na Litwę, tragiczną śmierć 
B ukszty starego, pojedynek śm iertelny z Grzesiem, 
zamach Pawła, w  którym sam napastnik życie po­
stradał, nareszcie wyrok banicji, ciążący na nim sa­
mym ; w szystko to, przesuwając się w pamięci Cho­
rążyca, odżyło w  opowiadaniu jego życiem  pogro- 
bowem.

Sem en słuchał uważnie, a tylko czasem wzdychał 
ciężko.

— Chyba wszystko to dawno zapomniane — 
odezwał się wkońcu — tyle już lat przeszło od tych 
wypadków. Zresztą na sumieniu swojem nie ma pan 
żadnej zbrodni.

— Buksztę zamordowali synow ie właśni — 
mówił dalej Sem en a jeżeli sami wyzionęli ducha 
pod waszą ręką, to sami dobijali się tego, usiłując 
was zabić. W szyscy ich znali, jako łotrów wierutnych
1 zbójców; w szyscy jednogłośnie przypisywali im 
gwałtowną śmierć ich ojca. Pamiętam, że i w Rudni 
po latach dziesięciu nieinaczej mówiono o tym  w y­
padku. Napad młodszego z nich na was w karczmie 
leśnej, miał świadków przecie. Dość będzie zbadać 
w szystkie okoliczności na nowo, a niewinność waszą 
uznają sądy niezawodnie i dekret banicji odwołają. 
Znajdą się i ludzie poczciwi, którzy się ujmą za was 
tak, że raz jeszcze powtarzam, obawiać się nie macie 
czego. Co do mnie rzecz się ma gorzej; ja prawdy 
wyznać nie m ogę, bo oddałaby mię ona w ręce kata. 
Dlatego odprowadzę was tylko do granicy i znowu 
się puszczę w świat na w łóczęgę po obcej ziemi. 
Ciężko mi przyjdzie rozstać się z panem, ale co 
robić?!...

Ani mi się waż mówić o rozstaniu! - od­
parł żyw o Chorążyc. — Przypuśćmy, że usłucham 
twej rady i wrócę na Podole. Tam cię nikt nie zna. 
Gotów jestem  skłamać w dobrej intencji i oświadczyć, 
że opuszczając kraj, spotkałem cię na drodze, nędzne, 
odarte, umierające z głodu chłopię i z litości zabra­



łem ze sobą. Ty znowu powiesz, że nie wiesz ani 
miejsca urodzenia, ani rodziców swoich i żeś uciekł 
od dziada żebraka, któremu tow arzyszyłeś i który 
się okrutnie znęcał nad tobą. Tłómaczenie się takie 
nie obudzi żadnego podejrzenia.

Po chwilowem wahaniu się, Poleszuk zgodził się 
na plan Chorążyca.

Niech i tak będzie — rzekł wkońcu z rezy­
gnacją człowieka, któremu p rzysz łoś: nie obiecuje 
już nic błogiego.

— A  teraz — ciągnął Chorążyc ludzi, którzy 
mi towarzyszyli do Kala atu, odprawić muszę. Nie­
potrzebni mi są i byliby tylko ciężarem. Zawołaj 
ich, Semenie.

Po chwili Serb i towarzysz jego stanęli przed 
Chorążycem. Uznał on za stosowne zataić przed nimi 
śmierć Talpy i wszystko, co zaszło wśród koczowiska.

Semen przyniósł mi wiadomość mówił 
spokojnie że teść mój pozbył się pod Ruszczukiem  
tabunu sw ego i rozpuściwszy całą służbę, wyruszył 
w inną stronę. Oczywiście i was muszę odprawić, 
bo zajęcia wam dać nie mogę. Otrzymaliście zapłatę 
za całe lato z góry, więc krzywdy nie macie. Za­
bierzcie swoje pakunki, konie zostawcie na opiece 
Semena i ruszajcie z Bogiem szukać służby gdzie­
indziej. Z pilnością waszą i rzetelnością znajdziecie 
ją łatwo. Oto macie po dukacie na drogę.

Tabunnicy pokłonili się do kolan dobremu panu, 
a czułemu Serbowi łzy nawet stanęły w oczach.

— Potrzeba się nam zaopatrzyć w  pieniądze na 
drogę — rzekł pan Antoni do Semena to, co mi 
pozostało, nie wystarczy. Najlepiej będzie sprzedać 
jednego z koni; drugi przyda się tobie, boć przecie 
pieszo nie będziesz mi towarzyszył. Za wałacha, 
który służył Serbowi, powinniśmy dostać kilkadzie­
siąt dukatów... koń młody i dobrej rasy. Postarajno 
się o kupca, Sem enie. Dziś nie wyjedziem y z Kra­
jowy... zm ęczony jesteś i potrzebujesz odpocząć.

Sprzedaż konia powiodła się bardzo pomyślnie. 
Chorążyca znano w Krajowie, jako rzetelnego i nie- 
drożącego się kupca, a przytem znawcę niepospolitego.

Nie przeszło dwóch godzin, a zapas jego po­
dróży pomnożył się o trzydzieści dukatów. Rozmowa 
z Semenem, powzięcie postanowienia na przyszłość, 
poprzedzające wykonanie jego, zachody drobne, 
wszystko to rozerwało Cborążyca o tyle, że na jakiś 
czas myśl o nieszczęściu, któremu uległ bez winy 
własnej, jeżeli nie całkiem ustąpiła, to przyćmiła się 
i złagodniała nieco. Ale kiedy nadeszła chwila spo­
czynku i bezczynności, wynurzyła się ona znowu 
w przeświadczeniu jego, całą nie wysłowioną grozą 
swoją. Mniej go bolała strata całego mienia, nie żądał 
bowiem od świata nic więcej nad chleb powszedni, 
za który w zamian ofiarować mógł pracę chociażby 
najtwardszą i najuciążliwszą, ale ucieczka Angioliny, 
zdrada kobiety, którą sam wykształcił i wypielęgno­
wał, a do której w  sercu jego przywiązanie małżeń­
skie kojarzyło się z uczuciem ojcowskiem, rzewnem; 
troskliwem, opiekuńczem, to mu sprawiało boleś , 
dla której nawet w skardze przed Bogiem odpo­
wiedniego nie mógł znaleźć wyrazu. Przed tern wi­
dmem posępnem, usuwały się na stronę widzenia 
pogodniejsze, które mu zaświeciły na chwilę: nadzieja 
oglądania ojczyzny miłej, odzyskanie rodziny i uca­
łowania progów domowych.

Jednocześnie zaczęło go prześladować uparte 
przekonanie, że nie ma już dla szczęścia na tym  
świecie, że do końca nękać go będzie los nielito- 
ściwy i że zam ierzony powrót jego do kraju rodzin­

nego, skończy się gorzkim zawodem i zgubą n ie­
uchronną.

Kiedy zatopiony w myślach ponurych, biedny 
wygnaniec leżał nieruchomo na so ie, wydając od 
czasu do czasu jęki pomimowolne, poczciwy Sem en  
krzątał się około posiłku i jak umiał, starał się w yr­
wać nieszczęśliwego pana swojego ze stanu pognę­
bienia i bezwładnej, niemej rozpaczy. Korzystając 
z napomknienia Chorążyca o pobyciu jego w Piń- 
szczyznie, zaczął mu opowiadać o ludziach i zw y­
czajach tamecznych, rozpytując nawzajem o Podole, 
gdzie ostatecznie osiedlić się zamyślał.

Opowiadał Semenowi Chorążyc naprzód nie­
chętnie, lecz porwany urokiem wspomnień, dał się 
ożywić i z miłością zaczął malować ową krainę, ko­
łyszącą się alami pszenicy i ubłogosławioną wszel- 
kiemi darami Bożemi. Starał mu się także dodać 
otuchy pod względem następstw możliwych zamie­
rzonego powrotu. Dotknąwszy tego przedmiotu, za­
pytał go, jakich środków użyć zamyśla w widokach 
bezpieczeństw a swego, oczyszczeniem się z zarzuca­
nych mu win i wymiaru sprawiedliwości.

Sam jeszcze nie wiem — odrzekł Chorążyc. — 
Nic dobrego nie wróżę sobie. W szyscy, którzy mi 
byli życzliwi, albo poumierali, albo pozapominali
0 mnie. A tymczasem nad głową moją wisi wyrok 
wywołania z kraju, który mię wszelkich praw po­
zbawia. Każdy mógłby mi odebrać życie bezkarnie.

— Nie m yślcie o tern odparł energicznie 
Semen — yvszak m ożecie świadkami dowieść nie­
winności swojej. Ja na waszem miejscu, po przejściu  
granicy, stawiłbym się w pierwszym  grodzie i obja­
w iw szy kto jestem, domagałbym się rozpatrzenia 
sprawy na nowo. Już to samo, że dobrowolnie od­
dacie się w ręce sprawiedliwości, niezawodnie prze­
mówi za wami. Niepodobna też, aby z przyjaciół
1 znajomych waszych z przed lat piętnastu, nie zo­
stało już nikogo na świecie. Dopomogą wam oni 
chętnie, a w razie potrzeby do króla nawet dotrzeć 
potrafią. Stanisław August ma być nader łaskawym  
i sprawiedliwym. Gdy historja wasza opowiedzianą 
mu będzie w św ietle prawdziwem, kiedy ją potwier­
dzą świadków zeznania, nie ma wątpliwości, że od­
zyskacie niebawem wolnor i uchylenie ciążącego 
na was wyroku.

— A  jeżeli mi czasu nie dadzą na te w szystkie  
zabiegi i na samym wstępie, jako banicie głowę 
zdejmą z karku?...

— To być nie może. Sprawy gardłowe, ciemne 
i nierozwikłane, nie przecinają się doraźnie mieczem  
katowskim. Od kupców, którzy bywają za Dniestrem, 
słyszałem , że komendantem twierdzy kamienieckie! 
jest człowiek rozumny i prawy.. Do niego się odrazu 
udać m ożemy i oddać się w ręce jego. Gdy opo­
wiecie mu wypadki życia swojego, powołując się na 
znane mu zapewne osoby, niezawodnie zaopiekuje 
się wami.

„Tak to poczciwy Poleszuk, sam niepew ny losu  
swojego, wlewał balsam otuchy w serce znękanego  
ciosem  straszliwym Podolana.

XIX.
Odpocząwszy w Krajowie całą d obę, zaopa­

trzyw szy się w broń i trochę żyw ności, puścili się  
nasi podróżni w dalszą i niebezpieczną swą drogę, 
kierując si na północ, znmierzyli bowiem przez Sied­
miogród i Bukowin; dotrzeć do Chocimia, skąd w  kilka 
godzin można się było dostać do Kamieńca, tymcza­
sow ego kresu ich podróży.



4 R O L A Nr 17

C ho rąży c  i S e m e n  m usie li  k i lka  m ies ięcy  spę ­
dzić n a  siodle, gdyż  p o trzeb a  było oszczędzać  kon i  
i z a t rz y m y w a ć  często  d la  o d p o czy n k u  i n a b ra n ia  sił 
do dalszej drogi, c i e  b ra k ło  p rzygód ,  n iek ied y  b a r ­
dzo g roźnych ,  z k tó ry c h  je d n a k ż e  udaw ało  się im 
w y ch o d z ić  szczęśliwie.

R az  n a p a d ła  ich g ro m a d a  wilków w śró d  s te p u  
i n ie o d s t ra sz o n a  s trza łam i, ścigała  zawzięcie, g rożąc  
ro z sz a rp a n iem  co chwila, na  szczęście  zab ieg ł im 
d ro g ę  ta b u n  w ęg ie rsk i  pod p rzew o d n ic tw em  licznej 
i dob rze  uzbro jone j s t raży ,  k tó ra  zm usiła  d ra p ie ż n y c h  
n a p a s tn ik ó w  do sro m o tn e j  ucieczki. I n n y m  razem  
pół tu z in a  ra b u s ió w  u rządziło  za sadzkę  n a  p o d ró ż ­
n y c h  i k ie d y  ci na jm n ie j  spodz iew ać  się tego  mogli, 
zbó je  rzucili si n a  n ich  z po za p rzy leg łych  zarośli 
ze s t rza łam i i w rzask iem . D rogo  je d n a k  opłacili zu ­
ch w als tw o  swoje, bo k ie d y  k u le  ich ze s ta ry c h  w y ­
p a r te  s trze lb ,  n ikom u  n ie  p rzy n io s ły  s z k o d y ,  a n a ­
w e t  je d n a  ru szn ica  p ęk ła  w r ę k u  s trze la jącego  
i z ran i ła  go ciężko, C ho rąży c  i S e m e n  w m g n ien iu  
o k a  pochw ycili  ga r łacze  sw oje  i o d ra z u  dw óch  ło ­
t ró w  położyli t ru p e m , r e s z ta  zaś b a n d y ,  zdj ta  p rz e ­
rażen iem , szu k a ła  o ca len ia  w sp ieszne j ucieczce.

N ieu b łag an y  los go tow ał im jeszcze  jedną ,  n a j ­
g o rsz ą  ze w szy s tk ich  n ie sp o d z ian k ę .  Sze ć tygodn i 
byli  już  w drodze , p rzek roczy li  g ran icę  S iedm iogrodu  
i n a  K ro n s ta d t  i M av o s-V erash d y  posuw ali się k u  
B ukow in ie ,  a ż e b y  s ta m tą d  na S uczaw ę  i S e re t  do 
Chocim ia  dojechać. P o m iędzy  M a ro s -Y arash d y  i m ia­
s teczk iem  S z a rz -R e g e n  zm uszen i  byli  zanocow ać  
w lesie. ad zw y cza jn y  u p a ł  dn ia  p o p rzed n ieg o  z n u ­
żył ich do tego  s topnia ,  że do dalszej nocnej p o ­
d ró ży  sił im zabrak ło .

K onie  rów n ież  rob iły  bo k am i i ś lady  sw e z n a ­
czyły  p ła tam i p ia n y  białej. Z ag łęb iw szy  się w las, 
p od ró żn i  n a s i  znaleźli n iew ie lką  skałę , z pod k tó re j  
w y t ry s k a ł  zdrój p rz e ź ro cz y s ty  i ta m  zam ie rzy li  nocleg  
urządzić . Tuż  obok  m a ła  p o la n k a  b u jn a  z ie leniała  
t r a w ą ,1 ob iecu jąc  kon iom  paszę  soczystą .  U w iązaw szy  
je  d ług iem i a rk a n a m i  do d rzew  tak , a ż e b y  sw o b o ­
dn ie  m ogły  k o rz y s ta ć  z ro zp o s ta r te j  p r z e d  n iem i 
s t ra w y ,  sam i po sk ro m n e j  w ieczerzy  pokład li  się 
spać  z g łow am i na  s iod łach  i m an te lzaczk ach  swoich. 
O budziły  ich  dop iero  s t rze la jące  im w oczy p ro m ie ­
n ie  słońca, k tó re  już dość  w ysoko  n a d  w id n o k rą g  
się posunę ło .

P rz e ta r łs z y  oczy, jed n o cześn ie  w ie lk im  k rzy k n ę l i  
g łosem :

— Koni n ie  m a  1
P o sz u k iw a n ia  w szelk ie  n ie  p rz y d a ły  się na  nic. 

W idocznie  włócz gi jak ieś ,  nocu jący  z nimi je d n o ­
cześn ie  w lesie, pozbaw ili  b ied ak ó w  na jd roższe j  i n a j ­
uży teczn ie jsze j  ich w łasności.

—  I cóż te r a z  rob ić  b ę d z i e m y ? — zap y ta ł  C h o rą ­
życ, w p a tru ją c  się  p o sęp n ie  w głąb  zd radz ieck iego  b o ru .

— Ha! cóż?  p ieszo  p o w ę d ru je m y  — odp o w ie ­
dział S em en , n ie  p a t rz ą c  p y ta ją c e m u  w oczy, ja k  
g b y b y  się w stydz ił  k lęsk i  doznane j.  Rzeczywiście, 
w yrzuca ł  sobie b ra k  czujności i s en  k a m ie n n y .

—  Nie ma c o .. z ab ie ra jm y  p a k u n k i  i siodła 
i dalej w drogę... N ieszczęście  n ie  do p o p ra w ie n ia  — 
o d rzek ł  C horążyc, o d zy sk u jąc  od ro b in ę  ene rg j i  pod  
bodźcem  podniesionej a  t a k  do tkliw ej s t ra ty ,  — B ę­
d z iem y  w yglądali ,  ja k  p ie lg rzym i, w ę d ru ją c y  do m ie j ­
sca  cudow nego . Siodła ty lko  n a  b a rk a c h  n ie  b ęd ą  
n a m  do tw a rzy .  (Ciąg dalszy nastąpi).

ŚWIĘCONE.
P o dobn ie  j a k  „wigi- 

I ja “ p rz e d  B ożem  N a ­
ro dzen iem , t a k  znow u  
ta k  z w an e  „Ś w ię c o n e 11 
n a  W ie lk an o c  je s t  za ­
b y tk ie m  z p ie rw szy ch  
w ieków  c h rześc i jań ­
sk ich  i p a m ią tk ę  d a w ­
n y c h  w spó lnych  uczt 
z w a n y c h  „A gape" .  Że 
zaś  p obożność  c h rz e ­
śc ijan  n ie  p o p rz e s ta je  
n a  zw y cza jn em  błogo­
s ław ień s tw ie  p o k a r ­
m ów  p rz e d  jedzen iem , 
jak ie  k a ż d y  w ie rn y  od­
p ra w ić  m oże, d la  w ię­
k sz e g o  więc re l ig i jn e ­
go  u św ie tn ie n ia  wspój- 
ne j  radośc i  z a p ra sz a ją  
do p o św ięcen ia  ty ch że  
p o k a rm ó w  k a p ła n a  lub  
do kościo ła  je  n iosą.
M iędzy  tem i p o t r a w a ­
m i p o św ięca  się b a r a n ­
k a ,  zw y k le  z c h o rą ­
g iew ką , w y o b ra ż a ją c e ­
go C h ry s tu sa  P a n a ,  k tó ry  je s t  B a ra n k ie m  gładzącym  
g rz e c h y  n a s z e ;  jaja, jako  o b ra z  z m ar tw y ch w s tan ia ,  
g d y ż  tw a rd a  ich s k o ru p a  p o ró w n a n ą  b y ć  m oże  z k a ­
m ie n ie m  grobow ym , k tó ry  C h ry s tu s  P a n  p rzełam ał,  
j a k  to  m a łe  p ta szę  p rzek łu w a  p o p rzed n io  sko rupę ,

zan im  z n iego  ży w e  w ynijdzie. Pośw ięca  się też  i inne  
p o k a rm y  i n ap o je  d la  o t rz y m a n ia  od B oga  tej łaski, 
a b y ś m y  w ty ch  dn iach  i zaw sze  p o k a rm ó w  i n a p o ­
jów  bez  g rz e c h u  używ ali .



„Otom zmartwychwstał, czyj 
Że nic nie ginie na zawsze, 
I dla was wskrześnie nowy 

Ach, czekać będziem, czeki
Paula

zcicha,

A wtem, od- góry, z szumem i szelestem, 
Prosto nad grobem sfrunął Anioł biały,
Odwalił kam ień: „Chryste, oto jestem"...
I — Chrystus z grobu wyszedł zmartwychwstały.

I poszedł Jezus w szacie swej godowej, 
Baranek Boży bez winy i zmazy,
By swej boskości znów dać dowód nowy, 
By ją przed ludźmi potwierdzić sto razy.

Powstała z grobu prawda nieomylna,
Co ludzką złością w pył była zepchnięta 
I znów jaśnieje swoim cudem silna, 
Wyższa nad wszystko, jasna, złota, święta.

Golgota i Zmartwychwstanie.
Świat czarnych kirów mgieł tuli zasłona 
I w koło śmierci powiewa martwota,
W górę podnosi krzyż krwawe ramiona, 
Czarna, żałobna, straszna ta. Golgota

I poszedł Chrystus nieść swych nauk ziarno 
Tym, którzy łakną, czekając zarania,
Co się do zbożnej pracy cicho garną,
Co pewni zawsze swego zmartwychwstania...

Krwią przesiąknięta każda grudka ziemi 
0 sprawiedliwość wielkim głosem woła, 
A mgła kroplami opada ciężkiemi,
Łka, płacze zda się tu wszystko dokoła:

A niebo złotą świeciło się smugą,
Lud zabiegł drogę swego Zbawiciela: 
„Chryste, czy czekać musim jeszcze długo?" 
„Czekajcie! Bóg wam łask i sił udziela!"

„Jakże to było, że lud stał się katem 
Temu, co z Boskiej zstąpił tutaj chwały, 
Temu, co sercem dzielił się ze światem, 
Co był bez zmazy, jak Baranek biały?"

czyłiż więc wątpicie, 
bez celu? 

nowy dzień, o świcie"... 
czekać, Zbawicielu!"

W ężyk.

W poczuciu winy łka ziemia i 
Że na nią spadła krew Chrystusa
I)rży w swych posadach, jęczy, płacze 
Na wschodzie świat już wróży bliskość rana.

Nr 17
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Ubranie stratosferyczne,
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Pasące się stado dzikich :'eber w  Ugandzie.

wioski, pozostawiając sw ego pana z dwoma swemi 
żonami. W nocy nędznik ów spróbował poraź osta­
tni nakłonić swą żonę do porzucenia wiary katoli­
ckiej. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, próbował 
ją udusić, ale Misibika zdołała uciec i wówczas do- 
piiero wróciła do chaty, gdy mąż przyrzekł, że nie 
wyrządzi jej krzywdy.

Nazajutrz po piaszczystym  wybrzeżu jeziora 
Wiktorja Nyanza rozpoczął się smutny pochód, któ­
ry miał zakończyć się śmiercią bohaterskiej czarnej 
chrześcijanki. Mwasanje, uzbrojony w olbrzymi nóż, 
kroczył na czele, za nim szła Bwegairirwa, niosąca 
rozmaite rzeczy sw ego pana, a za nią Musikiba z dzie­
cięciem na plecach. Posuwała się jednak z wielką 
trudnością i nogi jej zapadały co chwilę w rucho­
mym piasku. Mwasanje i Bwegairirwa musieli się 
zatrzymywać od czasu do czasu, aby się z nią po-
ł{*czyć.

— Odbierz jej d ziecko! — zawołał wreszcię ten  
tygrys do Bwegairirwy i jednocześnie rzucił się na 
Musikibę, chwytając ją za gardło, aby udusić. Towa­
rzyszka jej próbuje raz jeszcze wstaw ić się za nie­
szczęsną.

Litości dla n ie j! — woła. — Nie zabijaj je j !
Ze swej strony biedne dziecię płacze i wzywa  

matki.
— S tó j! -  krzyczy potwór. Oddal się z dzie­

cięciem!
Atoli Bwegairirwa stoi, jakby skamieniała z prze­

rażenia. Gey palce mordercy puszczają ofiarę, pada 
ona bezwładna na ziemię, miotana ostatniemi drgnie­
niami agonji. W idząc to nędznik chwyta nóż, aby ją 
dobić i po chwili dusza katechumenki, ochrzczonej 
we krwi własnej, wzlatuje ku niebu.

Owinąwszy zwłoki w „mbugo", morderca rzuca 
je do dołu, naprędce wykopanego w piasku, i przy­
krywa gałęziami, poczem udaje się ponad jezioro 
i skrwawiony nóż w niem obmywa.

— W drogę teraz! — woła, jak gdyby nic się

tak znużoną i osłabioną, że pan musi ją tam zosta 
wić, sam zaś puszcza się w dalszą drogę i nakoniec 
wraca do domu.

Tymczasem Lwanwunanaki, zaniepokojona prz e- 
niesieniem  nad jezioro „mbugo" Musikibi i dom yśla­
jąc się okropnej prawdy, przez całą noc ani na ch w ilę  
nie zmrużyła'oka. U słyszaw szy zaś, że pan jej w rócił 
sam w nocy do domu, nie wątpiła już o tem, co się  
stało i o świcie w yszła nad jezioro. W drodze, sp ot­
kała Bwegairirwę, która podawszy jej sierotkę, opo­
wiedziała krwawy dramat. Następnie obie kobiety  
udały się do wioski i zawiadomiły wodza e mor­
derstwie. Ten pospieszył niezwłocznie do mordercy, 
aby go zaaresztować, lecz nie znalazł go w domu^

Mwasanje uciekał w kierunku niedalekiej grani­
cy, gdy go schwytano i zaprowadzono do trybunału  
Pokine, naczelnika prowincyi Buddu. Ten zrozumiał 
odrazu, że wyrok w tak ważnej sprawie m u si zostać  
wydanym  przez w yższą jakąś władzę. W ysła ł przeto 
winowajcę do najbliższej angielskiej w arow ni, lecz  
komendant tam tejszy oświadczył, że należy w ytoczyć  
proces w trybunale dla krajowców w sto licy . Pokino 
więc w ysłał Mwasanje do Mengo i w ręczył żołnie­
rzom, stanowiącym  eskortę, list, który w d osłow nym  
przekładzie brzmiał jak n astęp u je:

„Niniejszem ja, Pokino, oświadczam, że gdy za­
pytałem  Mwasanja, co miał do zarzucenia swej żo­
nie, którą zamordował, odrzekł: „Zarzucałam jej, że 
się modli, bo nie chcę, żeby moja żona się modliła." — ' 
W ówczas ja, Pokino, zapytałem  go zn o w u : „Jakaż 
była druga przyczyna, z powodu której zab iłeś twoją 
żonę?" On zaś odparł; „Nie było żadnej innej przy­
czyny; żona moja modliła się i kwita."

W tedy ja, Pokino, wezwałem  pięć k o b ie t  m iesz­
kających w domu Mwasanje i zwróciwszy się najprzód 
do tej, która była świadkiem zamordowania Musibiki, 
zapytałem : „Co zarzucano twojej towarzyszce, ja k Q 
przyczynę popełnionej na niej zbrodni?" Ona zaś od_

U ganda II.
W dalszym ciągu opisu o tej młodej wyznaw- 

czyni wiary katolickiej podajemy jej dalszy ciąg, a 
wkońcu m ęczeńską śmierć.

Dnia 10 lipca obie kobiety, wyznaczone przez 
Mwasanja, przyszły ponad jezior. Jedna z nich, Mu- 
senero, złożyw szy na ziemi przyniesione przez sie­
bie rzeczy, w yruszyła natychmiast z powrotem do

nie stało, po chwili zaś wymijając swą bronią ze zło­
wrogim gestem , dodaje:

— I ani słowa o tem, coś widziała!
Dalsza podróż odbywała się z trudnością w zu- 

pełnem milczeniu. Mwasanje podąża przyspieszonym  
krokiem, żona zaś jego, niosąca dziecko Musikibi, 
z drudnością za nim się posuwa. O zmroku przyby­
wają oboje do niewielkiej wioski. Bwegairirwa jest



parła: „Religię katolicką." Ta, któ 
ra to mówiła nazywa się Bwegai 
rirwa.

Następnie pytałem kolejne 
cztery inne kobiety: „Co byk
przyczyną śmierci waszej towarzy 
szki?“ - a każda z nich mi od 
powiedziała: „Religja katolicka" 
Z pomiędzy pięciu tych kobiet 
wysyłam do was trzy, jako świad 
ków, dwie zaś z powodu podeszłe 
go wieku, musiały tu pozostać. Te 
raz zadanie moje skończone, sąc 
zaś do was należy.

Ja, Pokino.“
Trybunał dla krajowców, nie 

mogąc skazać winowajcy na kare 
śmierci, oddał go Izbie wyższej d( 
osądzenia.

Mwasanje został skazany n£ 
karę śmierci. Dwaj misjonarze u 
siłowali go nawrócić, lecz mordęg 
ca odrzucił ich propozycję i za 
kończył życie na szubienicy jak( 
zatwardziały grzesznik.

*
Na naszym pierwszym obraz 

ku widzimy stado żeber. Piękne 
te zwierzęta wypasają się w miej 
scach dla człowieka niedostępnych 
bowiem żebry są zwierzętami pra 
wie nie dającemi się oswoić. Dru 
gi nasz obrazek przedstawia kraj 
obraz z okolic Ugandy z nieboty. 
cznemi drzewami.

(C iąg dalszy nastąpi).

JÓZEF MOKRZYCKI. ktorem. Jeśli zaś będzie wszystko dobrze, powrócę 
najdalej jutro. Tymczasem dobranoc!

Dobranoc — a niech ci szczęście sprzyja.
Dziękuję ci przyjacielu, gdybyśmy się nie 

widzieli prędko, nie zapominaj o mnie. Ja również 
zapamiętam piękne chwile, które tu przeżyłem. To 
powiedziawszy wyszedł i udał się prosto do garde­
roby teatralnej, gdzie zabawiwszy chwilę wyszedł 
na ulicę lecz tak ucharakteryzowany, że niktby się 
nie mógł domyśleć w nim aktora Mirki Sawicza.

Włosy jego były pokryte siwizną, a długa siwa 
broda spadała na piersi. Chód zaś jego był taki, jakim 
ma być chód człowieka który dźwiga na barkach 
ciężar wieku. Ubiór jego był zupełnie do wyglądu 
dopasowany, tak, że najwprawniejsze oko nie mogło 
rozpoznać w nim młodzieńca. Tak przebrany udał się 
do miasta i począł obchodzić hotele w celu dowie­
dzenia się w którem jego znajomi zamieszkali. Jakoż 
wnet natrafił a względnie spotkał ich w hotelu „Italja" 
na sali restauracyjnej, gdzie spożywali wspólnie ko­
lację. Kazawszy podać sobie piwo, usiadł przy są­
siednim stoliku i wziąwszy w rękę „Giornale dTtalja" 
zaczął przebiegać oczyma udając zaczytanego, w rze­
czywistości Zaś myśli jego zajęte były zgoła czem 
innem.

Mówiłeś pan — odezwała się Alina, że to już 
będzie kres naszej podróży — a jakoś mi się nie 
zdaje, by miała się ona rychło skończyć.

Wyrwicz nastawił ucha.
Nie można przewidzie , odrzekł spokojnie 

detektyw — lecz zdaje mi się że jutro do południa

Tymczasem Wyrwicz wpadł do Wyrwalskiego 
z wyrazem najwyższego zdenerwowania.

— Wizja! — zawołał — zupełnie bez wstępów. 
Podwiń jest tu i był w teatrze i to wiesz z kim?

No nie mogę wiedzieć.
— Alina jest z nim — moja narzeczona.
— Nie może być.

Jakże nie może być, kiedy jest.
— Poznałeś ją dokładnie? Może się jednak po­

myliłeś.
— Och, co znów. Poznałem ją a ona mnie także. 

Zaobserwowałem to dobrze, podczas gry, której 
o mało nie spaczyłem przez to w zupełności.

— Lecz on cię nie poznał, bo inaczej byłby już 
tutaj.

Djabli to mogą wiedzieć, co to może wszystko 
znaczyć — w każdym razie żegnam cię, pomimo, 
że jeszcze jakiś czas zabawię w Medjolanie, ażeby 
zbadać co Ąlina tu robi z tym drabem. Muszę zba­
dać tą tajemnicę.

— Wstrzymaj się z wyjazdem, może on tu tylko 
przypadkowo się znalazł i potem ruszy dalaj.

— To w każdym razie jak mówię, tymczasem 
cię żegnam, a to na wszelki wypadek. Gdybym nie 
wrócił, wytłumacz mnie w jaki sposób przed dyre­
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b ęd z iem y  już  m ogli pom ów ić  z p a n e m  W yrw iczem . 
i— C zy p a n  je s t  p e w n y  że się  tu  z n a jd u je ?
— T ak, na jzupe łn ie j .  W y j e c h a ; zaś  z tą a  n ie  

może, a lb o w iem  już  w szy s tk o  t a k  obsadzone ,  że  się 
n ie  w ym kn ie .

— Jeś l i  j e d n a k  z n o w u  się n ie  u d a ,  to  w iedz  pan , 
że ju t ro  w ie c z o rn y m  poc iąg iem  ja d ę  do W a rsz a w y .  
Z a c z y n a  m n ie  już  nudz ić  to  bezce low e b łą k a n ie  się 
r)o r ó ż n y c h  k ra ja c h  i m ias tach .

S k o ń c z y  się to  już  ju t ro  n a p e w n o ,  ręczę  
pani. Co pan i  zam ie rza  rob ić  dz is ia j?  za p y ta ł  zab ie ­
ra jąc  się.

Z m ęczona  je s tem , pó jdę  do siebie.
J a  p an ią  m u sz ę  p rzepros ić ,  gdyż  m u szę  wyjść 

n a  godzinkę . Nie m ogę d o trz y m a ć  pau i  to w arzy s tw a .
P roszę  b a rd zo  o d rzek ła  zo baczym y  się 

ju tro  d o b rz e ?
J a k  zw y k le  p rz y  śn iad an iu .  P ra w d a .

Po  tych  słow ach  za b ra ł  k a p e lu s z  i la skę ,  a sk ło­
niwszy się jeszcze , sk ie ro w a ł  k ro k i  k u  w yjściu . W y r ­
wicz p rę d k o  zapłacił za piwo i w chwili gdy  Alina 
wychodziła schodam i n a  p ię tro ,  w y b ieg ł  n a  ulicę 
i zobaczył, że d e te k ty w  w siada  do dorożki k tó ra  
k łusem  ru sz y ła  w zdłuż  ulicy. Z aczek aw szy  chwilkę, 
gdy  już d o ro żk a  zn ik ła  n a  zak ręc ie  u licy  ru sz y ł  scho ­
dami n a  p ię tro  i o d sz u k a w sz y  n u m e r  33 zap u k a ł  
ostrożnie  do p o k o ju  Aliny. Na u p rz e jm e  żap ro szen ie  
wszedł do pokoju .

A lina zo b aczy w szy  s iw ego p a n a  k tó ry  t a k  za ­
wzięcie czy ta ł  g aze tę  w  'sali re s ta u ra c y jn e j ,  zdziwiła 
się n iepom iern ie .

— Co chce  te n  n ie z n a jo m y  cz łow iek?  p o m y ­
ślała. — C zem że m ogę  p a n u  służyć, z apy ta ła .

W yrw icz  za m ia s t  odpow iedz i  z ręczn y m  ru c h e m  
odjął s iw ą  b ro d ę  i w ąsy , u k azu jąc  się w e  w łasnej 
osobie, chociaż s ta rczego  w y g lą d u  tw a rz y  zm ienić  
nie mógł, lecz zato  w y p ro s to w a ł  sw ą  p o s ta w ę  do 
swego n a tu ra ln e g o  w yglądu .

— J e z u s  M arja  — S ta szek !  k r z y k n ę ła  —  p o d ­
biegając do niego.

— Lecz  on  położył p a lec  n a  u s ta c h  n a  zn ak  
milczenia, poczem  p rz y p ra w iw s z y  po n o w n ie  brodę , 
wyszepta ł zc icha :

— Nim  coko lw iek  p o m ó w im y  w y tłu m acz  mi, 
skąd się tu  w zię łaś  w  to w a rz y s tw ie  m ego  p rz e ś la ­
dow cy? P o w ied z  co to  w szy s łk o  znaczy...

- S ta s iu !  ja  d la  c ieb ie  t u  p rzyby łam .. .
— A le d laczego jeździsz  z n im .

To w  p o ro zu m ien iu  z p a n e m  Roleckim  — 
aby p rzeszkodzić  tw e m u  a re sz to w a n iu .  O n ciebie n ie  
zna osobiście, w ięc  m n ie  z so b ą  zabra ł.  J a  ty m c z a ­
sem zap rzeczę  tw ej id en tycznośc i  n a  te n  w y p ad ek .

— A ch tak , to  k a m ie ń  spad ł m i z serca.
D laczego  S ta s iu ?

— To ci póz'niej powiem ...  T e raz  p rz e d e w sz y s t ­
kiem chodzi o to, czy p o z n a ł  m n ie  w tea trze !

|p  — P rz y p u sz c z a m  że n ie  —* lecz k to  go ta m  
zbada to  je s t  j e d n a k  p ew n e ,  że wre o tw ojej tu  
bytności i z a m ie rz a  cię ju t ro  a resz tow ać .

— N iechże  sobie  jeszcze  p o czek a  jeszcze  n ie  
czas. Gdy p rzy jd z ie  czas, to  sam  w ró cę  do W arszaw y  
bez jego pom ocy .

— S tas iu  ! b y le  w n e t  to się stało. Ju ż  ży 
nie m ogę w tej n iepew ności. . .  to  m ów iąc  rzuc iła  m u  
si n a  szyj .

U c isn ąw szy  ją  p rzez  chwilkę, od su n ą ł  lekko  
i rzekł:

— Nie czas dziś n a  p ieszczo ty  — g d y  m oże 
on lada  chw ila  wrócić. C hc ia łbym  je d n a k  sp o tk ać

si z tobą . G d y b y  m ia ła  dla m n ie  jak ie  w iadom ości 
uda j  się n a  te n  ad re s . ’ T u  w r  czył jej k a r tk ę  z a d r e ­
se m  W y rw a lsk ieg o .  Do tego ' cz łow ieka  m ożesz  
się  odn ie  ć z ca łem  z a u  an iem , s trze  się ty lk o  b y  
c i ;  n ie  sp o s trze  ono. T y m czasem  bądź  zd row a  i t r z y ­
m aj się  dzielnie. To p o w iedz iaw szy  ucałow ał ją  
i w ybieg ł.

D o s taw szy  si n a  ulicę pob ieg ł  p r  dk im  k ro k iem  
w  s t ro n ę  te a t ru ,  n ie  bacząc, że tak i  chód  m o e go 
zdradzić , a lbow iem  ludz ie  z s iw izną  już n ie  m a ją  tej 
e las tycznośc i  chodu, ja k ą  m ieć  mo e dw udziestokil-

Nim  si zorjentował łańcuszki zamknęły się na jego rękach.

ko le tn i  młodzian . Dochodził p ra w ie  do te a t ru ,  g d y  
n ag le  o toczony  zosta ł  p rzez  po lic jan tów  i n im  się 
z o r jen to w a ł  co si stało, już  la  cuszk i z a m k n ę ły  się 
n a  jego  r  kach .

Co p an o w ie  chcecie  odem nie !  odezw ał si po 
w ło sk u  n ie  je s te m  ż a d n y m  zb ro d n ia rzem , ty lko  
a k to re m  t r u p y  B e r th o ld a  —  m am  n a  to  sw oje  pap ie ry .

W idząc  jed n ak ,  że nic n ie  poradz i ,  n ie  s taw ia ł  
żad n eg o  oporu , pozwolił si p ro w ad z ić  do ko m isa r ja tu .

W  k o m isa r jac ie  za s ta ł  L o re t tę  b la d ą  j a k  t ru p .  
K o m isa rz  n ie  b a d a ją c  go zu p e łn ie  p rzed s taw ił  go 
Lorec ie :

C źy to  t e n ?  zapy ta ł .
T a k  je s t  p a n ie  k o m isa rz u  t e n  s a m  odrzek ła .
N a  miło ć B o sk ą  pow iedzc ież  w reszc ie  

o co ch o d z i?  zaw oła ł  a r e s z to w a n y  n ie  m ogąc  nic 
pojąć.

J e s te ś  p a n  a r e s z to w a n y  za za m a c h  m o rd e r ­
czy n a  p a n a  W y rw a ls k ie  o, a k to ra  t r u p y  p. M r B e r ­
th o ld a  ob jaśn ił  kom isa rz .

(Ciąg dalszy nastąpi).

A L L E L U J A !
Cieszcie się dusze!... w podniosły ton 

Niech w ionie pieśń wam z łona, 
Rezurekcyjny uderzył dzwon 

I  śmierci moc zwalczona;
Cieszcie się dusze!., weselnych pień 

Niech płynie głos w obłoki,
Bo z grobu jasny powstaje dzie 

I  nocne płoszy mroki!...
Pan, który cierniem uwienczon był, 

Przebity w łócznią w  serce,
Co żółć na krzy u  i ocet pił, 

Zhańbiony przez blu nierce...
Dziś zmartwychwstaje w chwale i czci, 

Rozjain ia nieb obszary,
A  w ręku Jego godło lśni:

Miłości, —  m ki, —  w ia ry.,
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Ś m ier te ln a  w a lk a .
W Indjach żyje niewielkie zwierzątko, zresztą 

drapieżne, tak zwane mungo, którego charaktery­
styczną cechą jest jak największa nienaw iść do wę­
żów. Zaciekłość przeciwko wężom jakoteż i zręczność 
z jaką rzuca się mungo na śm iertelnego wroga, 
wzbudzają podziw. Mungo tak we dnie jak i w nocy  
siedzi na drzewie i niepostrzeżenie obserwuje teren  
czy gdzie nie w ypełznie jakikolwiek wąż, a gdy go

spostrzeże, niespodziewanie rzuca się na niego, usi­
łując utopić swe zęby w szyji węża, który ze swej 
strony również stara się napastnika ukąsić, by mu 
wysączyć z zęba swój śm iertelny jad. Z takiej śmier­
telnej walki mungo niemal zawsze wychodzi zw y­
cięsko. Na naszym  obrazku widzimy taką walkę 
mungo z okularnikiem, wężem  jadowitym, bardzo 
niebezpiecznym, mierzącym blisko 2 i pół metra 
długości.

Zmartwychwstanie.
(Legenda tatrzańska).

W noc z Wielkiej Soboty na Niedzielę W iel­
kanocną żaden góral nie wspina się na szczyty Tatr. 
Komuż to w głowie onej nocy uroczystej, kiedy cały 
lud spieszy do kościółka wiejskiego na Rezurekcję?

Aliści raz góral pewien zabłąkał się wśród skał 
podniebnych jeszcze w W ielki Czwartek, przez trzy 
dni i trzy noce napróżno szukał drogi, ślizgając się  
po śniegach i lodach.

W tem słyszy zdała strzały. W pierwszej chwili 
przeraził się głuchym hukiem wśród ciemności, ota­
czających go dokoła. W krótce jednak zrozumiał, że 
to odgłosy, pochodzące ze wsi, gdzie podczas Rczu- 
rekcyi strzelano z moździerzy.

Kiedy go wreszcie doleciał dźwięk dzwonów  
z daleka, zasmucił się góral mocno. Tam we wsi, 
rodzina jego śpiewa w esołe „Alleluja" i gotuje się 
do świąt, niespokojna z powodu zbyt długiej n ieobe­
cności ojca w domu, podczas gdy on wycieńczony, 
zaczyna już wątpić o prawdopodobieństwie ocalenia 
i powrotu swego.

Lęk straszny przejął zrozpaczonego górala. Zrazu 
przeklinał godzinę, w której przyszła mu m yśl dzika 
wyruszania z domu o tej porze i wałęsania się po 
sk ałach ; potem w trwodze zamarły mu na ustach  
przekleństwa: przeżegnał się , ale nie mógł odmówić

modlitwy. Dziesięć razy zaczynał „Ojcze nasz" i m y­
lił się za każdym razem. Nie szło mu. Drżał na ca- 
łem ciele z zimna, głodu, znużenia i strachu. Dokoła 
nie widział nic, krom białych, trupio białych całunów  
śniegu, w szystko zasłaniających. Zakręciło mu się 
w głowie, zachwiał się, ręką szarpnął kawał sterczą­
cej skały, pod którą stanął —- trzymając się jej z ca­
łej siły, mimo że była lodem śliskiem  obłożona. Za­
wisł niemal nad urwiskiem.

Oczyma trwogi śm iertelnej, widział up iory , 
straszniejsze od tych wszystkich, o których słyszał 
od dziecka. To znowu zdawało mu się, że z góry  
i z dołu idą i lecą całe stada dzikich bestyj drapie­
żnych ku niemu, i już, już rozszarpać i pożreć chcą 
biednego gói'ala.

Raz jeszcze przeżegnał się. Próbował modlić 
się do św. Antoniego w tej myśli, iż ten patron 
oświeci go może i wskaże nieszczęśliwem u drogę. 
Lecz i tym razem nie szło mu z modlitwą. Góral 
rozpaczał.

Nagle o skały niebotyczne odbił się znowu huk  
wystrzału moździerzowego, poczem dzwony zaczęły  
grać po górach nieskończonem echem. Szły dźwięki 
od wioski z kościelnej dzwonicy i płynęły po lodach  
ku szczytom ; jako struny arfy, uderzały o skały po­
szarpane, i grały wzniosłą pieśń „Alleluja"...

Tak, doleciała muzyka dzwonów do biednego  
górala, nad przepaścią wiszącego w rozpaczy okro­
pnej i echem dziwnem odbiła się o skałę, która w  tejże 
chwili zadrżała. 1 usłyszał góral najwyraźniej, że 
dźwiękom dzwonów odpowiedziała skała śpiewem.

Tak to w  łonie góry, w głębi skały, głosy  
liczne, nawpół ludzkie, nawpół nieziem skie, śpiewają  
chórem pieśń „Alleluja"...

Słucha. Śpiew nie milknie. Góral słyszy słowa 
pieśni i powtarza je omdlewającym głosem. A Tatry 
całe wtórują niewidzialnym śpiewakom całą mu­
zyką dzwonów z wiejskiego kościółka.

Nagle śpiew, ustał. Skala zadrżała znowu  
i w oczach górala otwarła się szeroko, niecąc dokoła 
blask wielki, pośród nocy, zalegającej góry. Olśnił 
go widok, jaki się przed nim roztoczył. Ujrzał mnogie 
hufce rycerzy, z husarskiemi u ramion skrzydłami, 
w  zbroi błyszczącej, z szablicami w ręku, a w heł­
mach ogromnych na głowie. Jeden w drugiego ol­
brzym y. Na ich czele stał niby król, niby wódz, 
w  zbroi, w  płaszczu szerokim i długim. W szyscy  
z czcią wielką słuchali kazania, wpatrzeni jako w tę­
czę, w zakonnika kapelana, co wyglądał jak św ięty  
i jak żołnierz. Bo też mówił z serca i do serca.

Słucha i góral kazania i takie na koniec słyszy  
sło w a :

— A kiedy w  Polsce nastanie W ielka Noc, po­
woła nas do Krakowa wawelski dzwon. I społem  
zejdziemy z gór. Górale pójdą z nami wraz. A  z gó­
ralami ruszą Krakowiacy. I z równin mazurskich  
pójdą chłopy. Zbudzi się z nami Polska cała i w  oną 
W ielką Noc zm artwychwstanie!

Ksiądz skończył, rycerze chórem zaśpiewali 
znowu „Alleluja". Równocześnie zabrzmiały dzwony  
z górskiego kościółka, a tym  razem tak silnie, że  
aż góral oderwał oczy od śpiewających rycerzy, a 
spojrzaj w stronę skąd płynęły dźwięki, powtarzane 
przez turnie echem tysiąckrotnem. Blask wielki, który 
bił od skały otwartej, oświetlał przestrzeń daleko. 
Górał z radością poznał w tej stronie swoją wioskę. 
Och teraz już zna drogę. Tak, tak, to tam zejdzie 
w dół na halę i już będzie jak w domu.

Odwrócił się z powrotem ku skale, lecz ta 
w  tejże chwili z łoskotem  zawarła się w jego oczach’
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Zniknęły hufce zbrojne, a ogarnęły go znowu cienie 
nocy. Jeszcze tyłko przez chwilę płynęła z wnętrza 
skały pieśń Zmartwychwstania, poczem zapanowała 
cisza. Posnęli snać zaklęci w skale rycerze.

Cicho f  ciemno było jak przedtem, lecz góral 
„uż nie rozpaczał. Spokojny zsunął się powoli i ostro­
żnie ze skały, a odnalazłszy swą drogę, dostał się 
^ad ranem szczęśliw ie do swojej wsi. Opowiedział 
n

gromadzie, co widział i słyszał w noc Rezurekcyi, 
ale już nigdy nie mógł odszukać wśród szczytów  
tarzańskich tajemniczej skały śpiących rycerzy, od 
której co rok, w nocy z Wielkiej Soboty na Nie­
dzielę W ielkanocną, niesie echo po górach polskich  
pieśń „Alleluja" i urocze słowa prorocze: „ Z m a r ­
t w y c h w s t a n i e " . . .

Franciszek  Filek.

- f l N I

Poradnik gospodarczy.
K o n s e r w a c j a  s ł u p ó w .

W gospodarstwach rolnych drzewo często bywa 
wtykane do ziemi, by służyć jako: słupy, tyki, tyczki, 
paliki i. t. p. W tym stanie szybko próchnieje i ciągle 
trzeba dawać nowe. Gdy było dużo lasów, nie uwa­
żano na ich gnicie i na ich miejsce stawiano nowe. 
Ponieważ u nas zaczyna być lasów;j coraz m niej, 
drzewo jest coraz droższe, więc często się opłaci 
stosować rozmaite środki do jego konserwacji.

Najlepsze według zagranicznych obserwacji są 
słupy do płotów z drzewa akacjowego, gorsze dąb 
i modrzew. Jodła czerwona mniej trwała, a sosna, 
którą najczęściej używamy, najmniej trwała. Zużycie 
sosny; tłumaczą tem, że szybko rośnie, ale parnię-, 
tajmy, że z sosny mamy jeden główny użytek t. j. 
drzewo, a akacja szybciej rośnie od sosny, daje lep­
sze drzewo, obfitość miodu z kwiatów i w iele innych  
użytków.

Słupy w e wszystkich płotach i parkanach zako­
pywać odwrotnie, t. j. odziemkiem czyli przyziemną 
częścią do góry, a czubkiem na dół, bo przekonano 
się, że suche drzewo jak się znajdzie! w ziemi tak 
jak rosło fw  lesie, t. j. odziemkiem n a |d ó ł a czub­
kiem do góry, to wilgoć z ziemi ma gotowe kana­
liki do unoszenia się w drzewie, nasyca drzewo 
i wtedy zaczyna próchnieć.

Polecone jest wszelkie słupy i. t. p. nie zakopy­
wać w ziemi, tylko je wbijać. W tym celu wbijamy — 
koniec musi być zaostrzony. Przy wbijaniu słup roz­
pycha ziem ię i ściska ją wokoło siebie. W ściśniętej 
ziemi jest utrudniony dostęp powietrza do wilgotnego 
słupa, więc mniej gnije. Szczególniej ten sposób ma 
wielkie znaczenie dla słupów dębowych, bo przy w il­
goci i dostępie powietrza szybko gnije, a dąb w wo­
dzie bez dostępu powietrza może leżeć bardzo długo, 
zaczernieje, n ie zgnije, a potem wydobyty z wody 
zsycha się i twardnieje. Jeżeli gdzie nie można wbi­
jać słupów n. p. dębowych (z miękkiego drzewa n. 
p. z sosny przy wbijaniu słupy rozsypują się), to 
dołu nie kopać, tylko wiercić świdrem ziemnym, 
(toleszowym). Taka robota szybciej idzie i niema 
wokoło słupów pulchnej ziemi, przez którą docho­
dziłoby powietrze i powodowały ich gnicie. Na dno 
tych dziur nakłaść trochę cegły, kamieni tłuczonych  
(szutru), to nie będzie z ziemi wilgoć podsiąkać do 
słupów. W iemczech tak zakopane słupy wytrzy­
mały bez zgnicia po 21 lat.

Próby wykonane w Szwajcarji i Francji wyka­
pały, że zakopanie ponowne słupa w tem samem  

ejscu w ziemi, skąd wydobyto zgniły, wywołuje

natychm iastowe próchnienie drzewa. Ziemia tam jest 
przepełniona zarazkami wywołującemi gnicie drzewa. 
Zupełnie zdrowe slupy, wkopane na miejscu zgni­
łych, spróchniały w 3— 4 lat; a zakopane w świe- 
żem miejscu w tych samych warunkach utrzymały 
bez spróchnienia 9— 10 lat.

Najwięcej narażona jest na gnicie ta część słupa, 
która w ystaw iona najwięcej na działanie powietrza, 
ciepła i wilgoci t. j. jego pas około 20 cm. wgłąb 
od powierzchni ziem i i około 10 cm. nad jej po­
wierzchnią. Tam grzybki niszczące drzewo mają 
i dobre warunki do sw ego rozwoju, czasami obmu- 
rowują ten pas niszczenia cementem i piaskiem (mie­
szanina).

Oprócz poprzednio wymienionych środków za­
pobiegawczych poleconem jest impregnowanie no­
wych słupów. Ciekawe są próby wykonane w Sta­
nach Zjednoczonych, gdyż tam niema pasterzy przy 
mniejszych gromadach bydła, a tylko się pasie na 
ogrodzonych pastwiskach. Dlatego potrzebują dużo 
słupów, które w bezleśnych okolicach są drogie. 
Ciekawe próby w ciągu 16 lat wykonała z konser­
wacją słupów stacja doświadczalna w W yoning. Do 
prób wzięto słupy z sosny smołowej. Robiono próby 
w rozmaitych kombinacjach smarując słupy naftą, 
smołą opalano lub nie, do rozmaitych w ysokości t. 
j. 30, 45, 2’75 cm. przyczem nadmieniam, że słupy  
były zakopane w ziemi glinkowatej 45 cm. głęboko. 
Po 16 latach odkopano słupy i przekonano się, że 
najlepiej przetrzymały się słupy za 75 cm., (t. j. 
w ziemi i nad ziemią) nasycono naftą a potem opa­
lone. Słnpy bez żadnej konserwacji w tym okresie 
całkowicie zgniły. Po opaleniu pozostają w słupie 
szpary i pęknięcia, przez które może wnika zgni­
lizna do słupa. Dlatego radziłbym, po opaleniu słupa 
posmarowa go jeszcze smołą, bo nawet w szparach 
zwęglonej powierzchni słupa rozmnażać si: będą 
niszczące drzewo drobnoustroje. Skutecznie z gni­
ciem walczy wewnętrzne nasycenie środkami kon­
serwującemu Tuż nad powierzchnią ziemi w słupie 
wiercą świdrem szeroki otwór, skośnie ku środkom  
i dołowi. W lewając do otworu ciągle karbolineum  
i zatykając go kołeczkiem. W przeciągu kilku dni 
karbolineum wsiąknie, to trzeba znów nala jego do 
otworu dopóki nie przestanie wsiąkać w słup. Na­
sycony karbolineum słup nie poglega gniciu. Do 
konserwacji używać tylko dobre karbolineum, bo za­
wierające więcej kreolu niż 15°/0 uszkadza drzewo.

W szelkie tyki nie pozostawiać na ziemi leżące, 
bo w tem położeniu więcej nasycałą się wodą i prę­
dzej próchnieją. Ustawiać je w krągi, to szybciej 
z nich spłynie woda opadowa. Przed zimą nasmaro­



wać je gorącym smołoweem lub karbolineum albo 
moczyć je w roztworze siarczanu miedzi. Czystego 
siarczanu miedzi nie zanieczyszczonego związkami 
żelaza biorą 3 wyjątkowo 5 i rozpuszczają je w 100 
litrach wody. Siarczan miedzi musi być rozpuszczony 
i przechowany wyłącznie w naczyniu drewnianem, 
bo w metalowem osadza się na jego ściankach i traci 
swoją moc. Najlepiej nalać ten roztwór siarczanu 
miedzi do beczki n. p. śledzi i w nich zanurzać tyki 
ze świeżego, jeszcze nie wyschniętego drzewa, bo 
tylko takie będzie w siebie ten płyn wciągać i nim 
się nasycać. Wszelkie grube tyki można opalać 
i smarować naftą, tak jak słupy, a cienko jeszcze 
moczyć około 8 dni w roztworze siarczanu miedzi, 
zanurzając je o ile możności do 1 i pół metra w tej 
cieczy. Bardzo trwałe będą tyk i. namoczone wpierw 
w siarczanie miedzi, potem opalone i posmarowane 
naftą. Same smarowanie naftą na jesieni robi tyki 
trwalszemi, a jednocześnie tępi wszelkie robactwo 
ich larwy lub jaja jakie się gnieżdżą w ich- szparach.

Wszelkie kołki można robić trwalszemi mocząc 
je w poprzednio opisanym rozstworze siarczanu mie­
dzi około 8 dni. Do moczenia kołków można roztwór 
siarczanu miedzi mieć w naczyniach' glinianych lub

K R O N I K A .
Ż yczen ia  W eso ły ch  Ś w ią t p rzesy ła m y  w sz y s t­

k im  w sp ó łp ra co w n ik o m , Pr n u m er a torom  i  Czy­
te ln ik o m . Redakcja i Administracja „Roli“.

P ra ce  n ad  n o w ą  o rd y n a cją  w yb orczą . W ko­
łach politycznych utrzymują, że prace nad nową 
ordynacją- wyborczą są daleko posunięte. Podstawą 
jej ma być znaczne ograniczenie liczby mandatów, 
bowiem wszystkich mandatów ma być 240. do 270, 
zamiast dotychczasowych 444. Okręgi mają być 
przeważnie jednomandatowe i jedynie w wojewódz­
twach południowo-wschodnich i wschodnich trójman- 
datowe.

O sob liw ości p rzysz łej ord yn acji w yb orczej.
Gazety warszawskie donoszą, że obecnie można 
uważać za rzecz ustaloną, iż w nowej ordynacji 
wyborczej proporcjonalności nie będzie. Na taką 
decyzję wpłyń lo stanowisko marsz. Piłsudskiego, 
który się wyraźnie wypowiedział przeciwko propor­
cjonalności. Rzecz znamienna, że czynnik decydujący, 
zachowujący długi czas milczenie w sprawie kon­
stytucji, które wywołało tak wielką niepewność 
w łonie B. B. co do dalszego postępowania, stosun­
kowo duże zainteresowanie objawił w sprawie ordy­
nacji wyborczej, o której już dwukrotnie była w Bel­
wederze mowa. Stanowisko marsz. Piłsudskiego wy­
raża się w dążeniu do maksymalnego zmniejszenia 
wpływu na wybory partyj politycznych. Partje mają 
być z wyborów usunięte, jeduak praktyczne wyko­
nanie tego jest dość trudne i dlatego prace nad 
nową ordynacją wyborczą, prowadzone przez spec­
jalną komisję B. B. są dość żmudne. Krokiem pierw­
szym do zmniejszenia wpływu stronnictw ma być 
usunięcie głosowania na listy i to jest już przesą­
dzone. Dalej przesądzone jest zmniejszenie okręgów 
wyborczych, które będą wybierały możliwie naj­
mniejszą ilość posłów. Przeważyła zasada wybierania 
w okręgach jednomandatowych, która wyłączy pro­
porcjonalność, ponieważ w okręgach, wybierających 
jednego posła, musi decydować większość. Autorzy 
nowej ordynacji liczą na podstawie obecnego składu

drewnianych. Wszelkie kołki, tyki i t. p. powinno 
się zanurzać w rozstworze siarczanu miedzi w ten 
sposób, w jaki rosły, bo tylko wtedy będą nim się 
nasycać. Po nasyceniu, aż do samego czubka po­
winny nabrać zielonej barwy. W czasie pogody szyb­
ciej się nasycają niż w czasie deszczu. asycone 
wyjąć, suszyć w słońcu i wietrze. Roztwór siarczanu 
miedzi tąk długo używać, dopóki nie nastąpi wi­
doczna zmiana jego barwy.

Również muszę zwrócic uwagę na nieprawidłowy 
czubek naszych słupów i palików. Są one zazwyczaj 
równo ścięte więc woda opadowa w nie wsiąka 
i przez to szybciej gniją. Gdzie ich grubość pozwala 
to powinny być ostro zakończone, ażeby woda opa­
dowa z nich ściekała.

Podałem rozmaite wypróbowane i zagranicą za­
chwalane sposoby konserwacji drzewa. Nie oznacza 
to, że wszyscy koniecznie mają je całkowicie zasto­
sować. Gdzie drogie drzewo, tam radziłbym je sto­
sować całkowicie — a gdzie drzewo tanie, to tylko 
użyć te mniej kosztowne sposoby, które się opłacą. 
Przez stosowanie tych sposobów można dużo drzewa, 
a zatem i dużo pieniędzy zaoszczędzić. Inż. J. L. ;

Sejmu, iż B. B. zyskałoby większość mandatów 
i opozycja mieć będzie ogromnie ograniczoną repre­
zentację. Niemniej jednak nawet stworzenie okręgów 
jednomandatowych nie wyklucza walki stronnictw. 
Toteż wysunięto szczególny pomysł, ażeby kandyda­
tur nie mogły wysuwać żadne grupy obywateli, 
a jedynie samorząd terytorjalny i gospodarczy.

C ałoroczny d e lic y t  w b u d żec ie  p a ń stw o w y m ?  
Miesiąc marzec zamknięto w budżecie państwowym 
deficytem w kwocie 19.3 milj. zł., dochody bowiem 
wynosiły 184.5 milj. zł., wydatki zaś — 203.8 milj. zł. 
W ten sposób całoroczny deficyt za okres budżetowy 
1934/35 wyniósł okrągło 236.1 miljońów złotych. 
Przypomnieć należy, że także i rok poprzedni, 1933/34 
zamknięty został deficytem i to o 100 mil. zł. wyż­
szym, bo wynoszącym przeszło 337 milj. złotych.

„W łodarze*11 gm in n i p rzed  sądem . Sąd okrę­
gowy w Tarnowie skazał dwu wójtów, mianowicie 
J. Judasza z Rudki za sprzeniewierzenie 719 zł. 
z podatków państwowych i samorządowych na 6 
miesięcy więzienia i J. Kołpę z Kobierzyna za sprze­
niewierzenie pieniędzy gminny eh w sumie 1190 zł, 
na 10 mies. więzienia, oraz obu oskarżonych na 
utratę praw przez lat 5. Przed sądem we Lwowie 
rozpoczął się proces przeciw byłym „dygnitarzom" 
gminy' Rzęsna Polska pod Lwowem. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: b. wójt tej gminy, b. jego zastępca, 
asesor i sekretarz gminy. Cała ta czwórka pobierała 
od 1929 do 1933 r. bezprawnie opłaty za konsensy 
budowlane oraz taksy klimatyczne od letników.

D efrau d acje  n a  p orząd k u  d zien n ym . Sąd Okr. 
w Tarnowie skazał Henryka Dybowskiego, który 
w roku 1933 pełnił funkcje kasjera kolejowego w Dę­
bicy, na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na lat 
3 oraz utratę praw obywatelskich na lat 4, za ma­
nipulacje biletami kolejowemi z wolą przywłaszczenia 
sobie pieniędzy.

Druga rozprawa odbyła się przeciwko wójtowi 
ze Szczurowej An. Gpfronowi, oskarżonemu o przy­
właszczenie sobie pieniędzy gmiunych w kwocie 
1.219 zł. ,Sąd skazał Gofrona na półtora roku wię­
zienia z zawieszeniem na lat 5 i utratę praw na lat 4.

Sąd Okr. w Kielcach na sesji wyjazdowej w Mie­
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chowie skaza ł  so ł tysa  wsi P rzes ław ice ,  F r .  Śliwę n a  
1 i pół ro k u  w ięz ien ia  i u t ra tę  p r a w  obyw ate lsk ich  
n a  la t  3 za  p rzy w łaszczen ie  k w o ty  4.707 zł., z e b ra ­
n ych  z p o d a tk ó w  n a  rzecz  sk a rb u  p ań s tw a .

C z e c h u r a  u ł a s k a w i o n y .  P re z y d e n t  R zeczypo­
spolitej n a  p o w tó rn y  w n iosek  m in is t ra  sp raw ied l i ­
wości p os tanow ił  u ła sk aw ić  ze w zg lędów  h u m a n i ta r ­
nych  C zechurę ,  zabójcę  nacze ln ik a  są d u  grodzk iego  
w T a rn o b rz e g u  St. K rzosa.

O dbudow a m o stó w  w  Ż y w iecczy źu ie . W po­
wiecie żyw ieck im  p rz y s tą p io n o  do o d b u d o w y  m o ­
stów, zn iszczonych  p rzez  zesz ło roczną  powódź. Do­
tychczas o d d an o  do u ż y tk u  4 -ry  m osty , z k tó ry c h  
n a jw ięk szy m  je s t  m o s t  w  Ż y w cu  n a  Sole. R ó w n o ­
cześnie p ro w a d z o n a ,  je s t  p rzez  pow ia to w y  za rząd  
d rogow y  w e w łasn y m  zak re s ie  b u d o w a  2 m ostów , 
z k tó rych  jed en  na  K ocierzu  został os ta tn io  o d d a n y  do 
użytku , b u d o w a  zaś d rug iego  n a  Leśt i iance  koło 
b ro w aru  H a b s b u rg a  rozpoczn ie  się w n ied ług im  cza­
sie. O becnie  p rzed łożono  p la n y  n a  budow ę  9 m ostów  
w powiecie  żyw ieck im  i w raz ie  ich za tw ie rd zen ia  
p race  około b u d o w y  ro zp o czn ą  się na ty ch m ias t .

P rz e lą k ł s ię  o p era c ji i  p o p e łn ił sam ob ójstw o. 
W e L w ow ie  pope łn ił  sam obó js tw o , s t rze l iw szy  sobie  
z re w o lw e ru  w us ta ,  s to larz , 27-letni Józef  Woło- 
secki, k tó ry ,  b ę d ą c  ch o ry  n a  gruź licę  i m a ją c  się 
poddać operac ji ,  p rz e d  w y jazd em  do Z akopanego , 
operacji t a k  się p rze ląk ł,  że wolał u m rzeć .

H u rtow n ik  fa łszy w y ch  2 0 -z ło tó w ek  a re sz to ­
w a n y  w  B ie lsk u . Polic ja  w B ie lsku  p rz y trz y m a ła  
żyda A rn o ld a  Ż eb erk o ,  zam . w K rakow ie ,  z zaw odu  
przem ysłow ca , k tó ry  je s t  silnie p o d e j rz a n y  o św ia­
dome p u szczan ie  w obieg fn łszy w y ch  20 z lo tow ych 
bankno tów . M ianow icie  p rz y  w p łacan iu  n a  książeczkę  
P. K. O. w B ie lsku  us i łow ał on  w płacić  ró w n ież  24 
sztuki fa łszy w y ch  20-z ło tow ych b a n k n o tó w . U rz ę d ­
niczka jed n ak że  z o r jen to w a ła  się, że w płacone  jej 
b ankno ty  są  fa łszy w e  i Zgłosiła n a ty c h m ia s t  o tem  
naczelnikowi u rz ę d u  pocztow ego, k tó ry  polecił p r z y ­
trzym ać teg o  h u r to w n ik a  fa łszy w y ch  dw udzies to  zło­
tów ek i odda ł  go w rę c e  policji.

W ó z  s z y n  z a  6 z ło t y c h .  Sąd  G rodzki w  B y d ­
goszczy ro z p a t ry w a ł  o s ta tn io  sp ra w ę  ro b o tn ik a  ro l ­
nego St. S iudy  z T e re s in a  pod  B ydgoszczą , k tó ry  
dokonał w g ru d n iu  ub. ro k u  n iezw yk łe j  k radz ieży . 
Jadąc  w ozem  p rzez  ul. A r ty le ry jsk ą ,  zau w aży ł  tam  
szyuy kolejk i po lnej.  R o zm o n to w ał  te  szyny , za ła ­
dował n iem i p e łen  wóz i cały  t e n  ła d u n e k  sp rzeda ł  
na szm elc  za... 6 z łotych. N a ro z p ra w ie  S iuda  tłu ­
maczył się, że  l in ja  ta  jego  zdan iem  b y ła  i t a k  bez ­
użyteczna, bo  ż a d e n  poc iąg  t a m tę d y  n ie  jeździł. S ą ­
dził n aw e t ,  że p rz y s łu ż y  się  właścicielowi te renów , 
przez k tó re  b ieg ła  ko le jka ,  a  n a w e t  zarządow i m ie j­
skiemu, o czyszczając  ulicę z tej p rze szk o d y .  S ąd  by ł 
innego zd an ia  i w y m ie rzy ł  S iudzie  t rz y  m iesiące 
aresztu, w a ru n k o w o  zaw iesza jąc  m u  k a r ę  n a  p rz e ­
ciąg t rzech  lat.

W yn alazek  p rzy sp iesza ją cy  d o jrzew a n ie  zbóż?  
W Urzędzie  P a te n to w y m  w W a rszaw ie  zgłoszono 
doniosły w y n a lazek ,  k tó ry  m oże  m ieć  szerok ie  za ­
s tosow anie  w  ro ln ic tw ie .  W y n a la z ek  te n  po lega  na  
w y k o rzy s ty w an iu  prądów1 e lek tro  - m a g n e ty c z n y ch  
w a tm o sfe rze  do u ż y ź n ia n ia  g leby. P rz y  pom ocy 
specjalnych a n te n  z a k o p a n y c h  w ziemi, ch w y ta n e  
są z p o w ie trza  p rą d y  e lek tryczne .  P rzep ro w ad zo n e  
próby w ykaza ły , iż p rz y c z y n ia  się on  do p rz y śp ie ­
szenia do jrzew an ia  zbóż, w a rz y w  w  og ro d ach  i. t. p. 
pozatem  łagodzi on  sk u tk i  suszy.

D o P a le s ty n y  w y jech a ło  w  rok u  b ież . 6219  
żyd ów . In s p e k to ra t  e m ig ra c y jn y  op raco w ał  d o k ład n ą  
s ta ty s ty k ę ,  do tyczącą  w y cb o d ź tw a  z Polsk i w  p ie rw ­
szym  k w a r ta le  b. r. W ynika  z niej, że od s tycznia  
do m a rc a  b. r. w y d an o  10.803 zezwoleń na  b ezp ła ­
tn e  p a sz p o r ty  em ig racy jne .  W ciągu w yżej w y m ie ­
n ionego  o k re su  w yem ig row ało  do P a le s ty n y  6.219 
osób. S tanow i to 76 proc. ogólnej em igracji.  Do 
A r g e n ty n y  732 osoby , do S tan ó w  Z jednoczonych  390, 
do Brazylji  263, do K a n a d y  186, do U rugw aju  111, 
do P a ra g w a ju  92. Około 200 osób w yem ig row ało  do 
in n y c h  k ra jów , ja k  A fryki, A ustra lj i ,  Chili i t. d.

W k oszu ... do P a le s ty n y . Do W a rsz a w y  sp ro ­
w adzono  w  ty c h  dn iach  p o d  k o n w o jem  41-letniego 
M ojżesza  G órzyńsk iego , k tó ry  p ró b o w a ł  p rzed o s tać  
się do P a le s ty n y . . .  w koszu . N iedoszły  em ig ra n t  do­
wiedział się, że do P a le s ty n y  w yjeżdża  w iększy  t r a n s ­
p o r t  żydów . Zgłosił się więc n a  dw orzec  koleji z dużym  
k o szem  — a  zna laz łszy  się w przedz ia le  w śró d  sw ych  
to w arzy szy ,  zaczął ich prosić, a b y  pozwolili m u  prze- 
szm ug low ać  się p rzez  gran icę . P o tra fił  ta k  w zruszyć  
żydów , że zgodzili s ię  u k ry w a ć  go w czasie  podróży . 
I lek roć  k o n d u k to r  z jaw iał się, a b y  sp raw dz ić  bilety, 
G órzy ń sk i  chow ał się  do kosza. W te n  sposób  podróż  
„ n a  g a p ę "  od b y w ała  się spoko jn ie  i G órzyńsk i  zdołał 
już  p rz e je c h ać  g ran icę  czesk ą  i au s tr ja c k ą .  D opiero  
n a  sgranicy  w łoskiej k o n d u k to r  zwrócił u w ag ę  n a  
p o d e j rz a n y  kosz  i polecił go o tw orzyć. U jrzaw szy  
u k ry te g o  w e w n ą trz  cz łow ieka  — chciał go oddać 
w  rę c e  p o l ic j i , je d n a k ż e  p a sa ż e ro w ie  zdołali jakoś  
u b ła g a ć  k o le ja rza  i — G órzy ń sk i  w  da lszym  ciągu 
o d b y w a ł  sw ą  podróż. Po raz  d ru g i  „o d k ry to "  go 
w  Trieście , gdzie  już  s łużba  k o le jow a  nie  dałą  się 
p rzeb łag ać  i b ezp ła tn eg o  p a s a ż e ra  o d dano  w ręce  
.policji. P o b y w sz y  jak iś  czas w  areszc ie  G órzyńsk i  
zos ta ł  n a s tę p n ie  pod  k o n w o jem  w y sied lo n y  do Polski.

Z e m s t a  k o n i a .  N iezw yk ły  w y p a d e k  w y d a rzy ł  
s ię  onegda j  w Łodzi. W oźn ica  A nt. B ar tczak  p o p ra ­
w iał u zd ę  sw o jem u  koniowi. W  pew n e j  chwili zd e ­
n e rw o w a n y  u d e rz y ł  k o n ia  w łeb, a  w ów czas koń  
chw ycił  z ęb am i g łow ę w oźnicy. B a r tc z a k  zaczął 
p rze raź l iw ie  w zyw ać  pom ocy. Zbiegli się p rz e c h o d ­
nie, k tó rz y  uwolnili  woźnicę  z u c isku  zębów  końsk ich . 
P o n iew aż  B a r tc z a k  za lan y  by ł  k rw ią ,  w ezw an o  po-' 
go tow ie  r a tu n k o w e ,  k tó reg o  lek a rz  s tw ierdz ił  u  w oź­
n icy  z łam an ie  szczęki i k i lku  zębów. Po na łożen iu  
o p a t ru n k ó w  B ar tczak a  w s tan ie  ciężkim p rzew iez iono  
do szp ita la  w R a g o sz c z u . ,

Z n a m i e n n a  u ch w a ła . W  pow iec ie  s ie radzk im  
(woj. łódzkie) w e  wsi Z ap u s ta  M ała i W ie lka  po­
w sta ła  „Liga w ioskow a" , k tó ra  pow zię ła  u ch w a łę  
sp rz e d a w a n ia  zboża  w yłącznie  ty lk o  chrześc ijanom .

U d u s i ł  s i ę  z ę b a m i .  W e  wsi T ykad łów , pow. k a ­
liskiego, w y d a rz y ł  się trag iczn y  w y p a d e k .  M ieszka­
n iec  wsi C zar tk ó w  M ichał P ie trzak ,  p rz y b y w s z y  do 
T ykad łow a, zaszedł w o d w iedz iny  do swej s iostry ,  
k tó ra  chcąc  gościć b ra ta ,  zapros i ła  go n a .o b ia d .  P ie ­
t r z a k  p os iada ł  4  zęby  w praw ione ,;  k tó re  p rz y  sp o ­
ż y w a n iu  od łam ały  się i u tk n ę ły  w p rze łyku .  P ie t rz a k  
począł się dusić, p rzew iez iono  go do szp ita la  w K a­
liszu, lecz o p e ra c ja  się n ie  uda ła ,  w ów czas  odw ieziono  
n ieszczęśliw ego  do Poznan ia ,  lecz i tu ta j  n ie  zdołano  
go u ra to w ać .  Po  p e w n y m  czasie  P ie t rz a k  zakończy ł  
życie'.

R adni d om agają  s i ę  szk la n y ch  u r n  w yb or­
czych . Na o s ta tn iem  posied zen iu  r a d y  m iejskiej 
W ło c ła w k a , K lub  N aro d o w y  złożył ośw iadczenie , 
w k tó re m  d o m a g a  się w p ro w a d z e n ia  u rn  w yborczych  
o śc ian ach  z g ru b e g o  szk ła  prze jrzys tego , zabezp ie ­
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czonych od rozbicia siatkami drucianemi. W razie 
gdyby nie było na ten cel funduszów, radni grupy 
narodowej zobowiązali się dostarczyć takich urn 
bezpłatnie. Jak wiadomo, we Włocławku zaszły kilka 
razy nieporozumienia przy obliczaniu głosów.

Z astrzelił sęd z ieg o  w  cza s ie  rozpraw y. W Wil­
nie od dłuższego czasu istniały nieporozumienia m ię­
dzy sędzią Kozłowskim ą sekretarzem sądowym Ja­
nuszkiewiczem . Sędzia K ozłow ski, niezadowolony 
z pracy sekretarza zwracał się kilkakrotnie do władz 
przełożonych z żądaniem zwolnienia Januszkiewicza. 
W poniedziałek w czasie rozprawy, Januszkiewicz 
wszedł na salę rozpraw i wystrzelił do sędziego Ko­
złowskiego, kładąc go trupem na miejscu. Januszkie­
wicza aresztowano. Ponurą sprawą zajęła się komisja 
sądowo-śiedcza.

D z ie w ięć  razy p o p e łn ia ła  sam ob ójstw o. W szpi­
talu św. Jakóba w W ilnie ulokowano 34-letnią Annę 
Łasoską, która usiłowała pozbawić się życia przy po­
mocy trucizny. Łasowska w ciągu ostatniego roku 
już 9 razy z rzędu usiłowała popełnić samobójstwo.

W ybory w G dańsku. W dniu 7 b. m. odbyły  
się w Gdańsku wybory do senatu gdańskiego. Przy 
wyborach tych hitlerowcy spodziewali się uzyskać 
s/ 4 mandatów, to jest 48 mandatów, jednak zdołali 
uzyskać tylko 44, zatem absolutnej większości do 
uchwalenia wygodnej dla nich zmiany konstytucji, 
nie mają. W ynik wyborów jest nast pujący: Hitle­
rowcy otrzymają prawdopodobnie 44 mandaty, socja­
liści i2 , komuniści 2, centrum 9, niemiecko-narodowi 
3, Polacy ż. Jak hitlerowcy umią obliczać cudze 
głosy niech posłuży następujący przykład: Obliczył 
polskich głosów najpierw 9.000, później 8.700, a wreszi 
cie tylko 8.1001

N ap aści h it le ro w c ó w  gd ań s ich  n a  P o la k ó w  
W organizacjach narodowo-socjalistycznych w Gdań-* 
sku szerzy się bezprzykładne podjudzanie przeciwko 
Polakom. Za przykład tego może służyć dziki napad 
w Brednowie. W dniu wyborów członek Zw. Pola­
ków w Gdańsku Ferner wywiesił chorągiew polską. 
Hitlerowcy grozili mu za to napadem. O godz. 5 rano 
w poniedziałek do jego mieszkania zaczęło szturmo­
wać 3 hitlerowców, Ferner bronił się zawzięcie. 
Podczas walki raniono go w bok i złamano mu dwa 
żebra, wobec czego musiano1 go odstawić do szpi­
tala. Pasierba jego Cesarczyka zraniono ostrem na­
rzędziem w twarz. Napastników było rannych dwóch. 
Rychło zjawiła się policja, która napastników are­
sztowała. W Brednowie panuje ogromne podnie­
cenie przeciwko Polakom. — Komisarz generalny  
Rzplitej Papee delegował do Brednowa dwu urzędni­
ków Komisarjatu i na zasadzie ich raportów inter- 
wenjował u prezydenta senatu Greisera. Dziś rano 
Cesarczyka wezwano do sędziego sądu doraźnego 
z oskarżeniem, że rzekomo prowokował w dniu w y­
borów hitlerowców rzucając w nioh kamieniami. 
W skazuje to, że władze gdańskie chcą przerzucić 
odpowiedzialność za zajścia na Polaków.

D ozbrojen ia  n ie m ie c k ie . W ubiegły piątek  
odbyła się w m ieście Stresie konferencja trzech mo­
carstw Francji, Anglji i W łoch celem porozumienia 
się i wspólnego wystąpienia tych mocarstw na kon­
ferencji Rady Ligi arodów, przeciwko Niemcom  
w związku z nowem pogwałceniem Traktatu w ersal­
skiego i wprowadzeniu w iem czech obowiązkowej 
służby wojskowej. Na konferencji tej omawianą była  
sprawa gospodarczego bojkotu Niemiec. A żeby ten  
zamiar mocarstw sparaliżować, Niem cy oświadczyli 
nagle gotowość przystąpienia do tak zwanego paktu

wschodniego, który gwarantuje przystępującym pań­
stwom wzajemną pomoc w razie napaści ze strony 
innego państwa, iemcy, którzy na takie ustępstwo  
chociaż nie wielkie, się zdecydowały, robią to by­
najmniej nie z pobudek szlachetnych ale z powodu  
obawy solidarnego wystąpienia trzech wym ienionych  
mocarstw przeciwko nin.

M orderca 13 ch łopców  ? Policja berlińska are­
sztowała 65-letniego Seefelda pod zarzutem mor­
derstwa na tle seksualnem , dokonanego na 8-letnim  
chłopcu w Miejscowości W ittenberge. Istnieje podej­
rzenie, że Seelfeld już poprzednio dokonał szeregu  
zbrodni seksualnych, mordując 12 chłopców w Brań- 
denburgji i Meklemburgji.

M atka w y rzu ciła  d w o je  d zieci z p o cią g u . 
Wdowa niejaka Freundlich z Paderbornu w Niem­
czech zach. jadąc ze swym 9-letnim synkiem  i 3- 
m iesięczną córeczką pociągiem do Hagen koleją, 
w czasie jazdy otworzyła drzwi wagonu i wyrzuciła 
dzieci na tor. Kolejarzom oświadczyła, że dzieci 
wypadły przypadkowo. Chłopiec zmarł na miejscu, 
a dziewczynka odniosła ciężkie okaleczenia. W śledz­
tw ie Frendlichowa przynała się do zgładzenia dzieci 
motywując ten straszny krok nędzą. ,

„W róg nr. 1.“ po raz tr zec i sch w y ta n y . 
W pobliżu fortu Werth w Dalmas (Texas w Sta­
nach Zjedn.) aresztowano Raymonda Hamiltona, który 
nosił ostatnio nazwę „wroga publicznego Nr. l-s z y “. 
Hamilton, sprawca szeregu napaści na banki, ścigany 
był w ostatnich latach przez sądy 6-ćiu południowo- 
zachodnich stanów, które skazały go za napady ban­
dyckie ogółem na 263 lata więzienia. Osadzony w wię­
zieniu w r. 1933!, Hamilton zdołał w styczniu 1934 r. 
wydostać się z więzienia, zabijając przytem jednego 
ze strażników. — W kwietniu Hamilton został po­
nownie aresztowany i skazany na śmierć, w lipcu 
jednak zdołał raz jeszcze umknąć z więzienia-, a w lu­
tym  1935 r. włamał się do arsenału w Beaumont, 
skąd zabrał 8 karabinów i kilka tysięcy nabojów. 
W yznaczono dzień 10 maja b: r. na stracenie zbira 
na krześle elektrycznem.

L ist m isjon arza  p o lsk ieg o  z Brązy]ji. Od ks. 
Juljana Janiewskiego, pracującego w Sao Matheus 
w Paranie w Brazylji, nadszedł poniższy list, który  
rzuca ciekawe światło na życie wychodźców polskich 
w B razylji: „Tu się jest w bardzo ścisłej łączności 
z kolonistami i brazyljanami. Przestrzenie dzielące 
o dziesiątki kilometrów jedne osady od drugich zbli­
żają ludzi do siebie. Niedawno, jadąc przez lak, 
z powodu silnego desźczu musiałem się schronić 
pod dach pewnego brazyljana. — Sprzyjało mi szczę­
ście, bo ulewa zaskoczyła mnie właśnie przed jego 
domem. Zgodnie z tutejszym zwyczajem podjeżdżam  
pod dom, klaszczę w dłonie i czekam aż się ktoś 
pokaże. Po chwili wychodzi gospodarz i prosi do 
chałupy. Zeskakuję z konia i wchodzę do brudnej 
izby. Rozmawiamy. Dowiaduję się, że najbliższy są­
siad m ego rozmówcy m ieszka w  odległości 7 kim. 
Gdy się ktoś spotka w lesie zaraz się rozmawia, 
jak ze znajomym. Doprawdy, trudno wierzyć, by 
dzikość natury, tak wpływała na współżycie miesz­
kańców tych pustkowi leśnych. Ksiądz dla ludzi jest 
w szystkiem  — i to dosłownie. Np. ja wyjeżdżam dwa 
razy na m iesiąc do Antonio Olintho. Jest tam ko­
ściółek, plebanja i 120 rodzin polskich, ponadto obsłu­
guję brazyljan. Pozostaję tam zaw sze cały tydzień. 
Codziennie wieczorem przychodzą do mnie gospoda- 
rze-koloniści na pogawędkę. Niektórzy przychodzą 
z domów oddalonych o kilka kilometrów od kościoła.
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Przed plebanją stoją pod drewnianemi ścianami ław k i; 
koloniści na nich siadają, palimy papierosy, pijemy 
szimaron t. j. herva matte i gwarzym y do północy. 
Oni opowiadają swoje dzieje, które nieraz krew mrożą 
w żyłach, pytają się mnie o Polskę, co tam słychać, 
interesują się swoim krajem, radzą się i t. p. tak 
zupełnie po rodzinnemu — szczerze i poprostu. 
Szczere i dobre są tu dusze w dzikim lesie — z wej­
rzenia dzik nie człowiek, a serce ma dziecka. Z przy­
rodą strasznie się oni borykają i wobec niej są 
bezlitośni. W szystko ogniem palą. Co za żmije tu  
są? To potwory. Pew ien kolonista opowiadał mi jak  
zabił 10 i pół m etrowego węża głownią drzewa, 
p e N iszczy c ie lsk i h u ra g a n  n ad  F ilip in a m i i M ek  
sy k iem . Donoszą z Qanilli (na wyspach Filipińskich),

R Z E C Z Y  C IEK A W E.
J a k  K aszubi ło w ią  ry b y .

Na jeziorze W dzydzkiem, należącym  do naj­
większych jezior kaszubskich, praktykowany jest 
ciekawy sposób połowu ryb przy pomocy ognia. Na 
połów taki rybacy wyprawiają się zw ykle na dużem  
czółnie. Na samym środku łodzi, na ubitej ziemi 
specjalnie tam naniesionej układa się z torfu stos, 
w którym zatyka się drzazgi smolne. Po zapaleniu  
stosu i smolaków, rozpoczyna się połów, mający 
swój charakterystyczny i osobliw y czar. Krąg nikłego  
światła, zwabia ryby, które rybacy łowią przy po­
mocy ulubionych sieci zwanych więciorkami, lub 
bardzo zgrabnie przekłuwają szybkim uderzeniem  
ościenia, zwanego bodorem ością. Połów taki udaje 
sie zw ykle podczas ciem nych nocy.

Połów ościeniem wym aga dużej wprawy, gdyż 
jest to długa tyczka, zakończona ostrym kolcem. 
Przy pom ocy tej jakby dzidy, należy trafić w rybę 
tak, aby ją zabić odrazu i nie zniszczyć tułowia. R y­
bacy w połowach ościeniem  posiadają niesłychaną  
wprawę tak, iż zręcznością sw ą budzą podziw.

W iosną, gdy łąki kaszubskie w pobliżu jezior, 
na skutek opadów deszczow ych itd. są zalane, można 
obserwować w okolicach Kartuz i K ościerzyny na 
Kaszubach ciekaw y sposób połowu szczupaków, tak 
zwane „musztrowanie®. Jeziora i łąki są zw ykle  
pokryte cienką w a r s t w ą  lodu, pod którym ryby  
zwłaszcza szczupaki szukają miejsc płaskich do tarła. 
Ryby zachowują się spokojnie i trzymają głowę tuż 
pod lodem. Rybak wówczas jednem uderzeniem  
ciężkiej pałki w  lód ogłusza rybę i wyciąga ją ręką. 
Szczupaki łowi się też na zalanych wodą łąkach przy 
pomocy ościeni. Połów taki udaje się tylko podczas 
tarła. Na jeziorze W dzydzkiem rozpowszechniony jest 
połów ryb przy pom ocy pochodni świetlnych.

N o w e  g ro źn e  śro d k i w o jen n e.
Londyńska gazeta „Sunday Chronicie" ogłosił 

sensacyjną wiadomość o pięciu doniosłych wynalaz­
kach, mogących oddać w czasie wojny iemcom  
olbrzymie usługi. Są t o : kula o wielkiej sile przebi­
jania, szybkostrzelny karabin maszynowy, rakieta 
stratosferyczna, promienie „Z" i nowy lekki karabin 
maszynowy. Kula — w ynalazek inż. Maksa Gerli­
cha — może przebić z łatwością pancerz o grubości 
15 cm. Podobno produkcja tych kul wynosi dziennie 
480.000. Karabin m aszynow y jest montowany w za­
kładach Kruppa, a nowością w jego strukturze jest 
5 rur, które mogą dać 1000 strzałów w ciągu mi­
nuty. (Obecnie używane w  armjach dają ćonajwyżej

że tajfun wyrządził ogromne szkody na wyspach  
Samar i Luzon w prowincji Albay. Tysiące ludzi 
jest bez dachu. W Burongan na w yspie Samar tajfun 
zniszczył nieomal w szystkie budynki i spowodo­
wał śmierć 60 osób. W Catbalogan (głównem m ie­
ście w yspy Samar) 4 osoby zostały zabite, a wiele 
odniosło rany. Z Meksyku donoszą, że huragan na­
wiedził półwysep Jukatan. Wicher strącił pociąg oso­
bowy z szyn. Trzy osoby zostały zabite, a 20 odnio­
sło rany. W Merida (stolica stanu Yukatan) huragan 
zniszczył instalacje oświetlenia elektrycznego w mie­
ście i połączenia telefoniczne. Huragan, który też 
nawiedził stany Alabana, Mississipi, Floridę i Teksas 
w Am eryce Półn., spowodował wielkie spustoszeuia. 
34 osoby utraciły podczas burzy życie, 100 rannych.

600 strzałów na minutę). W razie rozgrzania lufy, 
zastępuje się ją drugą, — jedną z pięciu — auto­
matycznie. Rakiety stratosferyczne mogą być napeł­
niane gazem, materjąłem wybuchowym lub baktęr- 
jami. Niewiadomo natomiast prawie nic o skuteczności 
promieni „Z". Mogą one podobno stworzyć niewi­
doczną zaporę od strony nieprzyjaciela. Nowy, lekki 
karabin m aszynowy waży 9 kilogramów, a w ięc  
może służyć poszczególnym  piechurom. Daje on 600 
strzałów na minutę.

S k ą d  s ię  w z ię ło  w y r a żen ie  „ p ta s ie  m lek o*?
W yrażenia „ptasie mleko" używam y w znaczeniu  

rzeczy niemożliwej do otrzymania, nieistniejącej wcale, 
tym czasem  badania przekonały, że niektóre ptaki 
karmią swoje pisklęta wydzielaną przez siebie sub­
stancją podobną do mleka. Młode gołębie wykłute 
z jaj, są nagie, niedołężne, ślepe, i bardzo słabe; 
gardło starych gołębi wydziela tłusty płyn podobny 
do śmietanki, który przez pierwsze dwa tygodnie  
stanowi wyłączne pożywienie piskląt. Przyrodnicy 
przypuszczają, że w  błonie śluzowej gardła gołębiego  
rozwijają się gruczołki, które płyn wydzielają. Do­
kładniejsze badania wykazały, że wskutek hypetrofji 
błony śluzowej tworzą się na niej łuszczki, które 
gęstniejąc, stanowią owo ptasie mleko, wydzielane 
następnie nazewnątrz. Jeszcze nie dokonano analizy 
ptasiego mleka, prawdopodobnie jednak mało różni 
się ono w  swoim  składzie chemicznym od mleka 
zwierząt ssących, Nie byłoby w tem nic dziwnego, 
gdyż naprzykład płyn, wydzielany przez amerykań­
skie drzewo krowie niczem prawie się nie różni od 
m leka krowiego.

P o jęe ie  śm ierc i u  K aszubów .
Śmierć wśród rybaków i wogóle na Kaszubach 

nie ma dla nich tej tajemniczej grozy i n ie wzbudza 
obaw y przed nieznaną przyszłością, gdyż światopo­
gląd Kaszuba daje mu niedwuznaczne odpowiedzi 
na w szystkie pytania. Poza nauką katechizm ową 
Kaszubi w okolicach W ejherowa i Kartuz wierzą 
czasem, że nieboszczyk w  grobie ńie może być spo­
kojny, lecz staje się rodzajem upiora, zwanego „wiesz­
czem". Upiór taki groźny jest tylko dla najbliższej 
rodziny, nie wyłączając i dalszych krewnych, ma on 
według wiary ludu w ysysać krew i powodować zgony  
wszystkich członków rodziny. Aby tem u zapobiec, 
sypie się przed zamknięciem trumny garść ziemi za 
kołnierz nieboszczyka. Skoro pomimo to krewni 
umierają, należy na grobie złożyć kilka krzyżyków, 
zrobionych z gałązek leszczyny, a gdy i to nie po­
maga winno się nieboszczykowi głowę Uciąć. W y­
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padki ucięcia głowy nieboszczykowi nie są znane 
już blisko od 60 lat, gdyż wrzucenie ziemi za koł­
nierz nieboszczyka ma być najlepszym środkiem. 
Zresztą władze pruskie zabobon ten bezwzględnie 
tępiły, nakładając w ysokie kary więzienia, o ile za­
szedł wypadek ucięcia głowy. Gorszym od upiora 
„wieszcza" jest rodzaj zmory „łópi“. Taki upiór 
nocą zazwyczaj wstaje i idzie do dzwonnicy, aby 
dzwonić. Odgłosy dzwonów słyszeć mogą tylko kre­
wni i wrogowie zmarłego. Zdaniem ludu, jak daleko 
głos dzwonów sięga, tak powinni w tym  zasięgu  
znajdujący się krewni umrzeć.

W rażliw ość zw ierzą t n a  prąd  e lek try czn y .

Zauważono, że ze wszystkich zwierząt koty są 
najwrażliwsze na prąd elektryczny, po nich idą małpy, 
wilki i konie. Na hippopotamy elektryczność żadnego 
nie ma wpływu, słoniom sprawia wielką przyjemność. 
Próby te miały jeden praktyczny rezultat, przeko­
nano się bowiem, że zapomocą elektryczności można 
podkuwać narowiste k o n ie : w tym  celu przez kilka 
sekund poddaje się zwierzę działaniu silnego prądu 
elektrycznego: koń zapada w  stan hypnotyczny i nie 
stawia żadnego oporu.

P ies  ze  z ło tą  szczęką.

Amerykański dentysta weterynarz 'dokonał na 
psie myśliwskim pierwiszej próby włożenia mu sztu­
cznej szczęki. Pies ten, mając tylko dwa zęby, prawie 
nic nie jadł i  opadał z sił. Pod chloroformem włożo­
no mu sztuczną szczękę -— ze złotemi zębami, którą 
początkowo próbował wyjąć łapą, ale widząc bezsku­
teczność tych zabiegów — przyzwyczaił s ię  do niej 
i  używa złotych zębów, jakby swoich własnych.

S u k n ia  z e  szk ła .
O prócz p rzędzy  gumowej, p rzem ysł tekstylny p ra ­

cuje usilnie ad praktycznem  zastosow aniem  przędzy 
szklanej.

Przędzone szkło używ ane jest  . na  m aterja ły  inne­
go rodzaju. Suknia b a low a  ze szkła w praw iła  n ied aw ­
no w  zdumienie angielskich rysow ników  modeli.

Szklany m ater ja ł  m a wiele zalet. C ieniutka nitka 
szklana, o grubości jednej tysiącznej cala, pow sta je  na 
skutek  p rzepuszczania  topionego szkła przez maleńkie 
o tw ory  w  ścianie p ieca i dzięki swej giętkości, nadaje 
się do w yrobu  m aterjału , zaw iera jącego  tysiące prze­
puszczających  pow ietrze  porów. M aterja ł  ten jes t  wy- 
ją tkow o prak tyczny  na  upały. Jest mocny, nie pali się 
i nie płowieje. P lam y zm yw ają  się z niego ła tw o; nie 
kurczy się w  praniu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: S t e f a n  S y p e k  w W. W.: Kupony  od pożyczki kon- 

wersyjnej trzeba zrealizować. W ypłaca każdy oddział Banku 
Polskiego. Za oddaniem talonu wydają nowe kupony na dalsze 
10-lecie. Lo s loterji klasowej trzeba co m iesiąc opłacać, inaczej 
traci się prawo przy ciągnieniu. C iągnienie odbywa się co mie­
siąc przez 5 miesięcy. W ygranych jest najwi cej w  5-tej klasie, 
J a n  P a lu c h  w G.: Za życzenia i przysługę dla „Roli serde­
cznie dziękujemy i pozdrawiamy Pana. Prenumata dla Kow al­
skiego zapłacona do końca maja b. r. —  K a r o l  S t y p u ła  w  J.: 
N ie pożyczaj —  dobry zwyczaj. Przez pożyczanie ma Pan nu- 
mera poniszczone.

R ek la m a cje  o nieotrzymane egzemplarze „Roli" 
pisze się nie w  listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem trze­
ba napisać „Reklamacja gazetowa". Na odwrotnej 
stronie pisze się który numer nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt.

Zagadki do nagrody.
1. L ogogryf.

(D łożył Józe: Gackowski z S.).

+8
+

+
8 +
1 -+
1 f
1 +

L 1
+1 1

Kwiaty.
Im ię  męskie.
Persk i dygnitarz. 
Drzewo południowe. 
Miasto w  Polsce. 
Ruch  wojska.
Roślina uprawna. 
W yżyna w  Azji. 
Rzeka w Afryce.

Litery w  kratkach oznaczonych krzyży­
kami. czytane z góry na dół dadzą imię 
i  nazw isko poety polskiego.

2. S zarad y.
(Ułożył Karol W o niczka z T.).

Pierwsza trzecia to przyczyny,
I  nagroda za twe winy,

G dy o zbytki się pokusisz,
Choć niesłuszna znieść ją musisz, 
Trzecia w spak powierzchni miara, 
Razem z pierwszą będzie stara 
I  najpierwsza łód na świecie,
Jak  to państwo z hiblji wiecie, 
Trzecia i do niej pół pierwszej 
To stworzenie co najczęściej 
Zm ienia prawo i wyroki,
D ruga  zaś, no i  pół trzeciej 
W ie  to każdy (ja nie przeczę)
Że urzędnik to jest znany 
W e Francji szanowany 
Jeśli całość masz już w  głowie,
Niech ci ona sama powie,
Że to nazwa aparatu 
Co obrazy daje światu.

3. Ł am igłów ki.

(Ułożył Józef Gackowski z S.).

I.
Przez w  —  ma każda gospodyni,
Przez o —  znajdziesz w  pustyni.

II.
Przez m  —  zbiór cieczy bez końca, 
Przez z —  przed wschodem m am y sło * ca.

4. R eb u s.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę obraz ko­
lorowy na kartonie przedstawiający Matkę 
Boską  Bolesną.

Termin nadsyłania rozw iązał up ływ a 24 b. m.

Znaczenie zagadek z Nr. 15 „Roli“ : 1. Logogry : Szarża pod 
Rokitną. 2. Szarady: „Rola“, —  Post, —  Doba. 3. Kw adrat ma­
giczny: Kuba, udar, baca, Arab.

Dobce rozwiązanie w  oznaczonym terminie nadesłał tylko 
p. Dom in ik  Bukała  z Z., który też wym ienioną nagrodę 
trzymał.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Fe liks Kowalczyk. W  drukarni „Record“ w  Krakow ie  ul. Lenartowicza 6.



Na cmentarzu.
<• ' O! i'pan tutaj? A czyja© to grób pan odwiedza? 

!Pan IWsciubsłd, krawiec, w  odpowiedzi:
— Moich byłych Mijemtów. Jest ich tu ze stu. 

Chodzę i obliczam, jaiką to chałupę mógłbym sobie 
idiziś 'kupić, gdyby mnie były nieboszczyki nie pożary- 
wały.

Z kim  mam przyjemność?
Babinowicz późno w nocy powraca do domu. Na­

gle podbiega do niego jakiś drab i wymierzając mu 
policzek, woła na cały głos:

— Aha! Mam cię, ptaszku!
Przestraszony Rabinowiciz chwyta się za twarz i  

powiada z zażenowaniem:
•*- Przepraszam, ale tu tak ciemno... to pewnie 

jakaś omyłka; A zresztą, z kim właściwie mam przy­
jemność?

Szybko obliczył.
— iZ moich córek, starsza, która jest lekarką, 

otrzymała w posagu 30,000 złotych, a druga, któira 
skończyła szkołę kucharską, Otrzymała 50,000 zło­
tych.

— A niema pan dobrodziej takiej córki, .któraby 
ani czytać, ani pisać ni© umialła?

Dobra sposobność.
O j c i e c :  — Wandziu, pan Zygmunt prosił o 

twoją rękę. Czy zgadzasz się wyjlść za niego zamąż?
C ó r k a  : — Ach, tatusiu, tak mi żal opuścić ma­

mę...
O j c i e c :  — To weź ją iz sobą, dziecino, ja Zo­

stanę chętnie sarn.

KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ

ra a jstera a ey  i Bksajternssy w

S a r a t ó w ,  ts£. S z e w a l t s  fi.. H 3  R<&8.
w y sy ła  m an d o lin y  w ło sk ie  po  19 do 30 zł, 
sk rz y p c e  szko lne  ze sm yczk iem  19 zł., 
H a rm on je  z w y só w k a m i 25 zł., w iedeń­
skie  1 -rzędow e 35 zł., d w u rzęd ow e  50 zł., 

k larnety S klep. 32 sł., 10 klep. 40 zł,, 12 klap. 45 *1. Md* 
i lo w j  „Gr« Roskop“ patent a łańcuszkiem  0 zł„, niklowy  
płaski isgarsk  słyń. m a rk i  Enigma 20 zl., brzytwy po 6 
« 10 zł., m aszynki do w łosów  8 i 10 złotych. W ysyłka z* 
pobraniem. Gemnik ilustrow any zegarków i  instrumentów  

m uzycznych darmo i opłatnie.

Baczność Psieielarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
K ilo 7 zło tych

pod  gw arancją  z czystego w osku  pszczelego wolna odj 
za razków  i bakcyli, p rz y  w iększej ilośc i taniej. 

W o sk  p rze rab iam  na węzę sztuczną po m inimalnej ce­
nie w ed ług  ró żn y c h  w ym ia rów . P rz y b o ry  P szcze larsk ie  

poleca „N EPTU N 11, K raków , oL Szczepańska N r 7 
w p odw ortn . Pracownia naprawy maszyn do pisania

'_______________ UwagaĘua adres.________________________



Bo nabycia w Administracji „Roli":
„FLIRT POLSKI" 

i m  k u ty  Ao |i y  towarzyski*! i  numerami i |  naj­
piękniejszą 1 najwdzięczniej szą zabawą towarsyaką. 

40 kart z pouczeniem w  futerale SI. 1.15.

LUTOW NIK DLA ZAKOGHANTOM
esy 11 podręcznik do pisania listów  miłosnych, ośwlad- 
szynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz piękny®! 

wierszyków na pocztówki. ZL 0 5 .

ZBIÓR FOWINSZOWA*
U  Imisidny, zaślubiny, Boża Narodzenia, Rowy Rok, 
ora® zbiór Foezy] Ao Pamiętnika, zastosowany d is  
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości1 188 stron

ZL 1.85.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
u w iera : P ieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, .Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy 1 śpiewki ludowe, o mi­

łości 1 kochaniu itp. w objętości 128 str. ZL 1.S5.

Książka Kucharska pod tytułem

m m m  o M s u t ó w
ułożona przez Marję Gruazecką, która zaw iera praktyczne 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim  spocobem  
sm acznych potraw, ciast, legum in, tortów, soków, lik ie­
rów, konfitur d t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zaw iera cały szereg praktycznych i oszczędnych w ska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z  bielizną  
przy praniu. Sposób tępienia m rówek i robaotw drzewnych. 
Tępienie m oli, m yszy i innych robaotw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sam a książka cały szereg praktycznych  
środków leczniczych i  innych niezbędnych d la  każdej go­
spodyni w skazów ek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. N a przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".

Za bezcen!

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie nżywaś będziesz

Zioła Dra Breyera

Książki nowe, które kosztują w księgarni @f 12 zL, 
sprzedaję jak długo zapas siarczy po 2 z l

1). KOŹMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu apostolskiego, 
-3). GIERUSZYNSKI: Łowiectwo i zarys rybołostWA
4). BOBROWSKA: Dziej© stenograf ji,
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-poliski i poflsko- 

niemiecki.
6). BYRON: Don Juan 2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pamiętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają akazówfci zegara,
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne.

Ib). KLEIN: Gdańsk ilustrowany.
U). Nieustająca tajemnica, FARNOL.
12). FARNOL: Wielka przygoda.
13). ROŚCISZEWSKI: Pisarz i  doradca (Ostownik). 

Następująco fcsiąiki, które kosztują od 6 zŁ
sprzedaję tylko za 1 zŁ

1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: Wychowanie młodBa®ży;
5). SZELĄGÓW SKI: HistOrja nowożytna
6). PROOHNIGKI: Wiadomości o państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). ŚWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr.
9). GRABSKI: Wróżba starodawna z tabl.

10). ROŚGISZEWSKI: Tajemnicza prakt kacerzy
  .

11). „Utrwalanie zapasów spożywczych, przetwory 
owocowe, mleczne i mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasiń-

najskutecznle jaze w  nast. chorobach: 
r ^ ' T .  Gana
Nr. 1. — w  kaszlu, astm ie, rozedmie płuc . . 3.60 
Nr. 2. — w  reum atyzm ie, artretyźmie, zlej prze­

m ianie materji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych . . . . .  . . .  8.60 

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, ż ó łta c z c e ............................. 3 .—*

Nr. 4. —■ w  chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w  niedokrw istości i  ogólnem u osła­
bieniu .............................................................6A0

Nr. 7. — w  chorobach nerkowych i  pęcherzo­
w ych ..................................................................A—

Nr. 9. — przeczyszczające w chroniioznem za­
twardzeniu i  hem oroidach . . . .  1.60

14). JĄN KOCHANOWSKI w Czarnolesiu.
15). POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant.

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy  
następujące książki:

BILZ: Nowe lecznictwo przyrodnicze w  ozdobnej' opr.
zamiast '70 zł1, tylko za 18 zł.

DIGKELMAN lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą, wielki', gruby tom w uzd opr. zamiast 50 zł. 

DZIAK1EWIGZ: Geodezja zamiast 8 zł. tylko 3 zł. 
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a zamó­

wione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8-

rolne, warzywne i kwiatowe
z p e łn e m i gw aran cjam i p o le ca  sk ła d  n a sio n

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogeriach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — 'Sk rytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo x wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

f l Z ag o n " Sp. z
KraH6 w{ ul> Basztowa L. 17 .

[Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie ■


